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iKO' Aa drodze poprawy

Wzrosną świadczenia

dla. korzystających
z zasiłków chorobowych

W związku z licznymi listami czytelników w sprawie
świadczeń na wypadek choroby i macierzyństwa, przed
stawiciel Agencji Robotniczej, red. B. Troński, zwrócił
się do naczelnego dyrektora Centralnego Zarządu Ubez
pieczeń Społecznych, tow. Stefana Będkowskiego, z kil
koma pytaniami:

’
— Wiemy, it został opracowany pro

jekt zmian w Świadczeniach na wypa
dek choroby I macierzyństwa. Czy mo-

t»el« nam powiedzieć, w jeikim kie
runku Idą to zmiany?

— Projekt ma na celu pod
wyższenie dotychczasowych
świadczeń w myśl naszego sta
łego dążenia, ażeby w miarę
możności polepszać warunki
bytu społeczeństwa. Dążymy
również do tego, ażeby upro
ścić dotychczasowe zasady na
bywania prawa do świadczeń,
uporządkować dotychczasowe
przepisy, często bardzo zawiłe
i niezrozumiale. Rodziły się
stąd błędy przy wypłacaniu
zasiłków przez zakłady pracy,
co powodowało uzasadnione
niezadowolenie wśród ubezpie
czonych.

— lak prantrtawtsją tlp projekto
wane rmiatty w zasiłkach chorobowych?

— Postaram się podać je jak
najzwięźlej, bsz komentarza.'
Pragnę, ażeby projektowane
zmiany same przemówiły do
czytelników.

Dotychczas pracownik, który
leczy się w szpitalu, otrzymu
je zasiłek chorobowy niższy od
zasiłku pobieranego w czasie
leczenia się w domu. W okre
sie leczenia się w domu pra
cownicy otrzymują zasiłek
chorobowy w wysokości 70

proc, zarobku, bez względu na

to czy mają n.a utrzymaniu
rodziny, czy też są samotni.
Natomiast za okres leczenia w

szpitalu pracownicy mający na

utrzymaniu rodziny pobierają
zasiłek w wysokości 50 proc,
zarobku, a pracownicy samot-

ni — w wysokości 14 proc, za
robku.

Otóż projekt przewiduje wy
datne podwyższenie zasiłków
za okres leczenia szpitalnego.
Dla pracownika mającego na

utrzymaniu rodzinę zasiłek
podwyższa się do ”0 proc., a

przy stażu pracy co najmniej
6-Ietnim — do 80 proc, zarob
ku. Dla pracownika samotnego
zasiłek podwyższa się do 35
proc., a przy stażu pracy co

najmniej 6-letnim — do 40
proc, zarobku.

Weźmy z kolei leczenie sa
natoryjne. Projektuje się pod
wyższenie zasiłku za okres le
czenia sanatoryjnego z 70 proc,
do 80 proc, zarobku przy sta-
żu pr.acy co najmniej 6-letnim
dla pracowników mających n.a

utrzymsniu rodzinę, i z 35
Proc, do 40 proc, zarobku —

przy stażu pracy co najmniej
6-letnim dla pracownika sa
motnego. Dla górników, którzy
leczą się w szpitalu z powodu
wypadku pod ziemią, przewi
duje się dla mającego na u-

trzymaniu rodzinę podwyższe
nie zasiłku z 70 proc, do 80
Proc, zarobku, a dla samotne
go z 20 proc, do 40 proc, za
robku, bez względu na długość
okresu zatrudnienia.

Według obowiązujących o-

becnie przepisów, pracowni
kom chorym na gruźlicę wy
płaca się zasiłek za okres do
39 tygodni. Projekt przewidu
je przedłużenie tego okresu do
roku, a dla chorych na gruź-

(Dokończenie na str. 2)

Gorączkowe narady w Londynie i Paryżu

Pierwsze delegacje
na konferencją w sprawie Suezu

przybyły do Londynu
«

LONDYN
We wtorek odbyło się posiedzenie gabinetu brytyjskiego

pod przewodnictwem premiera Edena. Na posiedzenie za
proszony został premier Australii Menzies, co agencja Reu
tera określa jako „rzadkie wydarzenie". Członkowie gabi
netu debatowali nad taktyką brytyjską na zbliżającej się
konferencji oraz omawiali przebieg przygotowań militarnych
W. Brytanii tv strefie Morza Sfódziemnego.

_

Premier Menzies miał poin- I sprawę Kanału Sueskiego w

formować ministrów bryty)- • świetle ostatnich wydarzeń i
skich o swych niedawnych
rozmowach w Waszyngtonie z

.przywódcami USA na temat
Kanału Sueskiego. *

Zgodnie z założeniem labou-
rzystowsklego „gabinetu cie
ni", leader opozycji Gaitskell
złożył wizytę Edenowi i przed
staw,ił mu dezyderat labourzy-
stów, domagających się zwoła
nia nadzwyczajnej sesji parla

mentu brytyjskiego w sprawie
Suezu natychmiast po zakoń
czeniu konferencji londyń
skiej. Na pytan-a dziennikarzy
zadane mu p0 wyjściu od Ede-
ra, przywódca labourzystow-
ski odpowiedział, że „jak się
zdaje, Eden raczej się zgadza”
Ze stanowiskiem labourzystów.

Przybyły do Londynu prze
wodniczący delegacji hindu
skiej. minister Kriszna Menon
odbył rozmowę z brytyjskim
ministrem spraw zagranicz
nych Lloydem. W późniejszych
godzinach wieczornych Menon
spotkał się z Fdenem.

1 PARYŻ
W Pałacu Elizejskim zebrał

się we wtorek po '‘południu
rząd francuski, by pod prze
wodnictwem prezydenta Co-
ty‘ego (przeiwał on swój ur
lop w tym celu) rozpatrzyć

opracować instrukcje dla dele
gacji francuskiej na konferen
cję londyńską. Na posiedzeniu
rządu obecny był również mi-
nister-rezydent Francji w

Algerze Lacoste.
We wtorek premier Mollet

odbył półgodzinną rozmowę z

ambasadorem brytyjskim we

Francji Jebbem.
Rzecznik gabinetu premiera

podał oficjalnie do wiadomo
ści, że rozmowa dotyczyła
sprawy Kanału Sueskiego. Jak
informuje agencja Reutera,

(Dokończenie na str. 2)

522 nowe szkoły 7-klasowe

powstaną w nadchłdzReym roku szkolnym
Dzięki stałej rozbudowie szkolnictwa, już blisko 90 proc,

młodzieży uczącej się w szkołach podstawowych ma moż
ność ukończenia pełnych 7 klas w miejscu swego zamieszka
nia. W nadchodzącym roku szkolnym otwarte zostaną 522
nowe szkoły 7-klasowe.

Powstaną cne w wyniku
przekształcenia szkół wiej
skich, mających dotychczas je
dynie niższe klasy, w szkoły
realizujące. 7-letni .program
nauczania. W ten sposób licz
ba młodzieży, której umożliwi

Na zdjęciu: Lotniskowiec brytyjski „Theseus" przed o-

puszczeniem portu macierzystego. Załadunek samocho
dów wojskowych. FOT — CAF

związku z nacjonalizacją
Kanału Sueskiego

■:<

i... w

Dokończenie

referatu

Aleksandra

Zawadzkiego
wygłoszonego

na plenarnym
posiedzeniu

OKFN

zamieszczamy
wewnątrz numeru

Apel Plenum

0 gólnopolskiego Komitetu

Frontu Narodowego

W dalszym ciągu dyskusji
nad wygłoszonym poprzednie
go dnia referatem Aleksandra
Zawadzkiego, pierwszy zabrał
głos Jan Mrocheń, przewodni
czący Prezydium WRN w O-
polu. Mówił on o sprawie
współpracy komitetów Frontu

Narodowego z radami narodo
wymi.

Tadeusz Kamiński — prze
wodniczący Komitetu Frontu
Narodowego w Bielsku-Białej
— mówiąc o dotychczasowych
słabościach pracy Frontu Na
rodowego i szukając dróg do
ich przezwyciężenia wskazu
je na konieczność zmobilizo
wania do pracy we Froncie
jak największej liczby oby
wateli.

OBYWATELE!

Polska
Ludowa weszła w nowy okres roz

woju. Stanęliśmy przed nowymi zadania
mi, zmierzającymi do wzrostu dobrobytu-

siły i suwerenności naszej Ojczyzny. Wymaga
t0 skupienia wszystkich sił narodu i wspólne
go, rozumnego i ofiarnego działania.

OBYWATELE!

W wyniku wieloletniej walki narodów
przeciwko wojnie, w wyniku wzrostu
sił naszego obozu, i dzięki pokojowej

polityce Związku Radzieckiego, Polski oraz

wszystkich krajów socjalizmu — sprawa po
koju odnosi zwycięstwo. Utrwala się pokojo
we współistnienie państw niezależnie od róż
nic ustrojowych, rozwija się współpraca mię
dzy narodami. Wolno nam z ufnością patrzeć
w przyszłość.

OBYWATELE!

oparciu o dorobek minionych dwunastu
lat, przezwyciężając obce naszemu u-

strojowi wypaczenia i błędy, będziemy:
przyśpieszać poprawę bytu wszystkich oby

wateli Rzeczypospolitej,
pogłębiać demokratyzację życia społeczne

go i na tej drodze budować socjalizm — u-

strój sprawiedliwości społecznej.
Cele te ujęte zostały w programie przed

stawionym narodowi przez Polską Zjednoczo
ną Partię Robotniczą na VII Plenum Komite
tu Centralnego.

Program ten powstał w wyniku gorącej o-

. gólnonarodowej dyskusji. Opiera się on o

głos opinii publicznej. Wyciąga wnioski z

krytyki, dokonanej przez masy pracujące ca
łego kraju. Jest realny, stawia zadania moż
liwe do osiągnięcia w Planie 5-letnim.

Program przewiduje wzrost dochodów lud?
ności miast. 1 wsi o blisko jedną trzecią oraz

poprawę warunków mieszkaniowych przez
wybudowanie w miastach miliona dwustu ty
sięcy izb.

Program zapowiada dalszą demokratyzację
ż-ycia społecznego, decentralizację systemu
rządzenia, usunięcie biurokratycznych wypa
czeń, to znaczy rzeczywisty udział robotni
ków, chłopów i pracowników umysłowych w

gospodarowaniu krajem.
Program zmierza do umocnienia ludowej

praworządności, zabezpieczenia wolności oso
bistej obywateli, pełnego poszanowania ich
praw.

Program dąży do tego, aby załogi robotni
cze miały konkretny wpływ na gospodarkę
swojego zakładu pracy i były materialnie za
interesowane wynikami produkcji.

się ukończenie pełnych 7 klas
w miejscu swego zamieszka
nia, powiększy się o dalszych
50 tys.

Najwięcej nowych szkół 7-
klasowych otrzymają: woj.
kieleckie 141 oraz wojewódz
twa lubelskie, wrocławskie,
koszalińskie i krakowskie.

Część spośród 522 szkół po
wstanie nawet w niewielkich
wioskach. Po raz pierwszy bo
wiem w naszym szkolnictwie
w bież, roku odchodzi się od
zasady organizowania pełnych
szkół 7-klasowych jedynie w

tych wsiach, w których jest
co najmniej 80 dzieci w wieku
szkolnym. Tego rodzaju zasa
da obowiązywała dotychczas
ze względu na brak odpowie
dniej liczby nauczycieli i wy
sokie koszty utrzymania szko
ły.

W realizujące program 7
klas przekształcone obecnie
zostają szkoły w wioskach o

niewielkiej nawet liczbie dzie
ci o ile istnieją tam trudności
z dojściem do najbliższej peł
nej szkoły podstawowej. Szko
ły takie utworzone zostaną np.
w wielu wioskach położonych
w górskich rejonach woj. kra
kowskiego i rzeszowskiego.

Posiedzenie

Międzynarodowego *

Komitelu

Przygotowawczego
VI Festiwalu

Młodzieży
MOSKWA

W 'Uniwersytecie Moskiew
skim na Wzgórzach Leninow
skich rozpoczęło się w dniu
14 sierpnia posiedzenie Mię
dzynarodowego Komitetu
Przygotowawczego VI Świa
towego Festiwalu Młodzieży i
Studentów.

W obradach bierze udział
ponad 100 przedstawicieli re
prezentujących organizacje
młodzieżowe z 52 krajów.

W pierwszym dniu obrad re
ferat o przygotowaniach i
programie VI Światowego Fe
stiwalu Młodzieży i Studen
tów wygłosił prezes SFMD
Bruno Bernini.

PRZESUNIĘCIE TERMINU

VIII Plenum CRZZ

WARSZAWA
Sekretariat Centralnej Rady

Związków Zawodowych za
wiadamia, że termin VIII ple
narnego posiedzenia CRZZ
został przesunięty. Plenum
CRZZ odbędzie się 20 i 21
sierpnia br.

Zwiększenie liczby zatrud
nionych w warsztatach rze
mieślników^ to realizacja jed
nego z najpilniejszych postula
tów zmierzających do popra
wy sytuacji w rzemiośle. Stwa
rza ono wielkie możliwości
zwiększenia produkcji rze
mieślniczej, a tym samym wy
tworzenia większej masy to
warowej na potrzeby ludzi
pracy,

Rzemieślnik może zatrudniać
czterech pracowników najemnych

Według obowiązującego dotychczas przepisu, formułują
cego rozgraniczenie rzemiosła i przemysłu fabrycznego ■_
właściciel warsztatu rzemieślniczego mógł zatrudniać jedne
go tylko pracownika najemnego (oprócz uczniów).
Ostatnio minister przemysłu

drobnego i rzemiosła podpisał
okólnik zmieniający ten prze
pis.

Obecnie rzemieślnik będzie
mógł — zgodnie z wytycznymi
VII Plenum KC PZPR — nie
należnie od liczby uczniów i
członków rodziny, zatrudniać
w swoim warsztacie czterech,
pracowników najemnych,

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyl.*-
Cena 20 p Krakowskai

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Program przewiduje stworzenie warunków,
które zwiększą opłacalność produkcji rolnej,
zachęcając chłopów, by więcej wytwarzali dla
siebie i dla społeczeństwa.

Program dąży do usunięcia przeszkód, ha
mujących dotychczas rozwój rzemiosła. Dzię
ki temu rzemieślnicy będą mogli więcej pro
dukować i poprawić własny byt.

OBYWATELE!
r|'en program można wcielić w życie tylko
■*zgodnym wysiłkiem całego narodu.

Front Narodowy w dotychczasowej działal
ności nie spełniał należycie swoich zadań. —

Występujące w życiu społeczno-politycznym
kraju nawyki biurokratycznego administro
wania, formalizm polityczny i nieufność do
ludzi zaciążyły również na rozwoju Frontu
Narodowego.

Dziś osiągamy nieporównanie lepsze wa
runki działania. Mamy konkretny program.
Niech Front Narodowy stanie się żywym o-

środkiem dyskusji, ścierania się poglądów,
wspólnym poszukiwaniem najlepszych metod
działania. Niech Front Narodowy stanie się
terenem codziennej żywej współpracy Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowego, Stronnic
twa Demokratycznego, organizacji społecz
nych, postępowego ruchu katolickiego i wszy
stkich miłujących swój kraj obywateli. Niech
Front Narodowy stanie się oparciem dla rad
narodowych, organizatorem każdej dobrej
inicjatywy, ośrodkiem kontroli społecznej i
wyrazicielem opinii publicznej.

OBYWATELE!
yy grudniu bieżącego roku naród polski, zje

dnoczony wokół programu Frontu Naro
dowego, pójdzie do wyborów i powoła nowy
Sejm — najwyższy organ Władzy ludowej.
Przed nowym Sejmem staną szczególnie ważo
ne prace, ustawodawcze i kontrolne, zmierza
jące do realizacji naszych zadań politycz
nych i gospodarczych. Front Narodowy powi
nien zrobić wszystko, aby w Sejmie zasiedli
działacze o-bdarzeni zaufaniem wyborców,
związani z masami narodu, znający jego po
trzeby, dążenia i możliwości.

OBYWATELE!

yyzbogaceni doświadczeniami minionego o-
' ’ kresu przystępujemy do realizacji wiel

kiego programu. Zjednoczeni we Froncie Na
rodowym, wspólnymi siłami wykonamy sto
jące przed nami zadania.

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje Front Narodowy!

Dnia 13 sierpnia 1956 r.

w Sali Kolumnowej Rady
Państwa rozpoczęło się ple
narne posiedzenie Ogólno
polskiego Komitetu Frontu
Narodowego.

Na zdjęciu: prezydium po
siedzenia.

CAF — fot. Tymiński

DYMISJA RZĄDU
POŁUDNIOWO-

KOREAŃSKIEGO
PARYŻ

Jak donosi agencja France
Presse z Seulu, rząd południo-
wo-koreański podał się we

wtorek do dymisji.

Bardzo dobre rezultaty
daje hydromechanizacja
w kopalni „Siersza66

KRAKÓW
600 ton węgla na dobę, tj. o blisko 100 ton więcej niż to

przewidują harmonogramy, wydobywają obecnie górnicy od
działu II w kopalni „Siersza", wykorzystujący do urobku si
łę wody.

W porównaniu z pierwszymi
miesiącami po uruchomieniu
w tej kopalni po raz pierwszy
w polskim górnictwie hydro-
mechanizacji. stanowi to
wzrost dobowego wydobycia
średnio o ok. 200 ton.

Górnicy - hydromechanicy
kopalń- „Siersza" coraz spraw
niej i ekonomiczniej kierują
pracą popularnych „wod
nych armatek" — tzw. mo
nitorów, które potężnymi
strumieniami atakują caliznę
ścian węglowych. W pełni o-

panowali oni już zasady ura
biania węgla tą wysokowydaj
ną metodą i z uznaniem wy
rażają się o wprowadzeniu w

„Sierszy" tego jednego z naj
nowszych osiągnięć postępu
technicznego w przemyśle wę
glowym.

Wśród załogi oddziału II

wyrosło już wielu przodowni
ków pracy, którzy szybko zdo
byli kwalifikacje czołowych
górników - hydromechaników.
Należą do nich obsługujący
monitory: Jan Latkowski, Eu
geniusz Chechelski i Stanisław
Szkarłat. Sekundują im dziel
nie obsługujący pompy: Jan
Gajek i Wincenty Butor, któ
rzy dbają, by monitory były
zawsze „nabite".

Podkreślić należy, że załoga
oddziału II uzyskująca bardzo
dobre rezultaty w wydobyciu,
pracuje bez najmniejszych wy
padków. Mimo dużej wydajno
ści. systematycznie prowadzo
na tu jest obudowa wyrobisk.
Wzorowo zabezpieczone są
również wszystkie urządzenia,
dzięki czemu górnicy mogą się
swobodnie wśród nich poru
szać.

Ósmy dzień procesu Mazurkiewicza

Morderca — pomaga
w poszukiwaniach

Pierwsi świadkowie nie
wnieśli wiele nowego do spra
wy. Świadek prof. dr Stefan
Szwarc opowiedział o pocho
dzeniu blizny pooperacyjnej,
jaką odkryto po ekshumacji
na zwłokach Jadwigi de La-
veaux, świadek Stefania Mile,
pracownica Krakowskiej Fa
bryki Papierosów zeznała o

poszukiwaniach, jakie wszczął
zakład i koledzy pracy Zofii
Suchowej po jej zniknięciu. —

Świadek pamięta, że osk. Ma
zurkiewicz był dwukrotnie w

sekcji personalnej KFP — 24
i 31 maja 1955 r. i dowiadywał
się, co zakład w tej sprawie
chce robić?. »

Sublokator Marian Rakota zauważył
zaginięciSHadwigi de Lavea«x I Zofii

Suchowej na trzeci dzień, tzn. 18 ma
ja. W dniu tym zjawiła się Helena Ma-

zurkiewiczowa i pytała o zaginione.
Następnego dnia przyszedł Mazurkie-

Aleksander Zawadzki
przewodniczącym

Ogólnopolskiego Komilcla

Frontu Narodowego
Plenum OKFN zakończyło obrady

WARSZAWA
14 bm. zakończyło się 2-dniowe posiedzenie rozszerzo

nego Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo
wego. Po dyskusji, którą podsumował Aleksander Za
wadzki, Plenum OKFN uchwaliło tekst apelu do narodu
polskiego. Podjęto również uchwałę organizacyjną. Ucze
stnicy Plenum wybrali Aleksandra Zawadzkiego przewo
dniczącym Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowe
go. Dokonano również zmian
kretariatu i Plenum OKFN.

w składzie Prezydium, Se-

Ze szczególnym zaintereso
waniem słuchali zebrani prze
mówienia następnego mów
cy — wiceprzewodniczącego
WKFN ze Szczecina — Ludwi
ka Krasuckiego. Znaczną część
swego wystąpienia poświęca
on sprawie praktycznej pracy
Frontu Narodowego wskazu
jąc, że należy ściśle określić
formy współdziałania komite
tów Frontu Narodowego z a-

paratem rad narodowych,
który jest słaby i wymaga
stałej pomocy. Trzeba by np.
ustalić uprawnienia korni te.
tów Frontu Narodowego przy
odwoływaniu radnych, którzy
zawiedli zaufanie wyborców,.
zakres odpowiedzialności po-

(Dokończenie na str. 2)

Centralne uroczystości dożynkowe
odbędą się 9 września w stolicy

WARSZAWA
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ustalił

już termin i miejsce obchodzonych dorocznym zwycza
jem centralnych uroczystości dożynkowych. Odbędą się ona

w Warszawie w dniu 9 września br.

W centralnych dożynkach
przewiduje się udział ok. 60
tys. chłopów gospodarujących
indywidualnie, członków spół
dzielni produkcyjnych, praco
wników PGR i POM. Najlicz
niejsza będzie delegacja chło
pów woj. warszawskiego. O-
gólnokrajowe dożynki poprze
dzone będą obchodami święta
plenów w wielu gromadach
oraz powiatach, w których o-

twarte zostaną wystawy rolni
cze.

Opracowano już ramowy
program dożynek centralnych,
który jest bardzo urozmaicony.
Przewiduje on m. in. wiec do
żynkowy, przemarsz barwnego
korowodu dożynkowego przed
trybuną honorową na PI. De
filad, wręczenie wieńca cen
tralnego gospodarzowi doży
nek oraz pokazy artystyczne
na Stadionie Dziesięciolecia.

Na zakończenie uroczystości
odbędą się w parkach i na

większych placach stolicy —

Od „żabki“ do kuli w głowie
Zeznania świadka St. Łopuszyńskiego

Ósmy dzień procesu Wł. Mazurkiewicza. W dotychczasowym przebiegu procesu
tylko dwa dni równoważyły się swym znaczeniem i treścią: trzeci dzień, gdy zezna
wała pierwsza ofiara mordercy, Tadeusz Bommer i ósmy dzień wypełniony w więk
szej części zeznaniami ostatniej ofiary — Stanisława Łopuszyńskiego. Dzień 14 bm.
zamknął tragiczną listę ośmiu ofiar Mazurkiewicza. Osiem ofiar to bardzo dużo, to

makabrycznie dużo. Ale siedząc z dziennikarskiego obowiązku codziennie na sali

sądowej, poznając dokładnie kulisy zbrodniczego procederu Mazurkiewicza, trudno
nie zadać sobie pytania: Czy to naprawdę wszystko? Czy po zamordowaniu Jerzego
de Laveaux morderca naprawdę zaniechał na dziewięć lat swojego rzemiosła? Na to

uporczywie nasuwające się pytanie trudno dać odpowiedź.
wlcz i z kuzynem świadka poszedł zło
żyć meldunek w ko mis ani a cie Milicji.
Marian Rakota pamięta również, że o-

skarżony składał meldunek w prokura
turze oraz dowiadywał się w fabryce,
w której pracowała Suchowa.

i

To są bogate kobiety...
Na wieść o tajemniczym

zniknięciu z końcem maja
przybyła do Krakowa z 'War
szawy siostra zamordowanych,
Henryka Nowicka. Zaopieko
wali się nią Mazurkiewiczo
wie, ugościli, przenocowali, a

usłużny i „zawsze rycerski dla
kobiet” pan Władysław nie
odstępował jej na krc-k poma
gając w poszukiwaniach i w

składaniu meldunków w pro
kuraturze oraz na Milicji. Za
oferował nawet pomoc swoje
go przyjaciela, adwokata, któ
rego w ten sposób zachęcał do
zajęcia się sprawą:

— To są bogate kobiety, za-,
robisz sobie!.,. .

zabawy ludowe połączone z

występami artystycznymi w

wykonaniu wiejskich i robot
niczych zespołów świetlico
wych.

Eisenhower
ponownie zaprasza

Nehru do USA
NOWY JORK

Jak donosi agencja United
Press, prezydent Eisenhower
wysłał nowe zaproszenie do
premiera Indii Nehru, propo*
nując mu złożenie wizyty w

USA dla przeprowadzenia
rozmów na najwyższym szcze
blu. Jak wiadomo, poprzednią
wizytę, która miała nastąpić w

czerwcu, premier Nehru od
wołał. ,

Świadek nie pamięta na
zwiska adwokata. Kto wie,
czy nie chcdzi w tym wypad*
ku o mecenasa związanego or
ganicznie z każdą „pachnącą
kodeksem karnym” sprawą pa
na Władysława...

Nie było mnie wtedy
w Krakowie

W dniu poprzednim zezna
wała Anna Olech. Mówiła o

dziwnym zachowaniu się Ma
zurkiewicza, gdy powiedziała
mu o swych podejrzeniach,
jakie łączyła z jego rolą w za
ginięciu Jadwig: de Laveaux
i Zofii Suchowej.

Mazurkiewicz - wedle zeznań Ole
jowej — wyciągnął wtedy kastet i

nerwowo go podrzucał. Spłoszony przez

syna św:adka uciekł bez pożegnania.
Syn Olechowej — Jerzy Kulczycki opo
wiedział Sądowi o tym zajściu. Świa
dek widział kastet w ręce Mazurkie-

(Dokończenie na str. 2) -
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Główne zadanie Frontu Narodowego
„Pełnić rolę wielkiej szkoły

obywatelskiego wychowania44
ftokuńczetiie przemówienia wtfgtossenego przez

/l. w pierwszym óniu obrad Plenum OKpN

Jak już podawaliśmy w pierwszym dniu obrad
Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo
wego obszerne przemówienie wygłosił przewodni
czący Rady Państwa Aleksander Zawadzki. _W. po
przednim numerze „Gazety" zamieściliśmy pierwszą
część tego przemówienia. Poniżej zamieszczamy do
kończenie referatu.

Front Narodowy jest naj
szerszym ruchem społecznym.
Aktywiści Frontu Narodowe
go to działacze społeczni. Jakże
może się rozwijać aktywność
i inicjatywa działacza, jeśli
nie oczekuje się od niego sa
modzielności myślenia i dzia
łania, lecz tylko wykonywania
zaleceń, czy wręcz poleceń
idących z góry?

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza jest uznana przez
wszystkich ideowo — politycz
ną siłą kierowniczą Frontu

Narodowego.
Jednak wiele instancji

partyjnych traktowało Front
Narodowy jako jedno więcej
ramię wykonawcze, a nie po
wszechny, ogólnonarodowy o-

środek działalności społecznej.
W praktyce wielu działaczy
w terenie traktowało nieraz
kierowniczą rolę partii jako
po prostu komenderowanie,
podważaj ąd samodzielność we

froncie stronnictw politycz
nych Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego, a także or
ganizacji społecznych, krępu
jąc ich Inicjatywę i aktyw
ność. Z drugiej strony wiele
instancji partyjnych dostrze
gało istnienie Frontu Narodo
wego tylko w okresie wielkich
kampanii propagandowych.
Stąd jedna z przyczyn akcyj-
ności i braku ciągłości w dzia
łaniu Frontu Narodowego.

Szukając dalej przyczyn ma
łej aktywności Frontu Naro
dowego należy zwrócić uwagę
na słabe powiązanie komite
tów i aktywu Frontu Narodo
wego z radami narodowymi.
Front Narodowy w powiecie,
w mieście, czy gromadzie, to

przecież wyborcy, to społeczne
zaplecze rad. Niedobrze się
dzieje, gdy rada narodowa
jest oderwana od swojego za

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego

zakończyło obrady
(Ciąg dalszy ze str. 1)

słów wobec komitetów Frontu

Narodowego, które wysunęły
ich kandydatury itp.

Następny mówca — Bole
sław Szłązak, członek Prezy
dium MKFN w Poznaniu, po
rusza m. in. zagadnienie sku
teczności krytyki wygłaszanej
na zebraniach organizowa
nych przez Front Narodowy.
Krytyka ta zbyt często do
tychczas pozostawała bez od
powiedzi. Omawiając sprawę
nadchodzących wyborów do
Sejmu — mówca wyraża prze
konanie, że pożądane byłoby
w - nadchodzących wyborach
dokonanie pewnych zmian w

ordynacji wyborczej, które
wpłynęłyby na zwiększenie
aktywności wyborców i ozna
czałyby dalszy krok na drodze
demokratyzacji życia publicz
nego.

Sekretarz Zarządu Główne
go. Ligi Kobiet Janina „uzo-
niowa porusza zagadnienie ro
li komitetów Frontu Narodo
wego w polepszaniu działalno
ści organizacji i placówek zaj
mujących się wychowaniem i
opieką nad dziećmi i młodzie
żą.

Dalszy mówca — red. J.
Mikko z Warszawy, przema
wiający w imieniu Krajowego
Ośrodka Klubów Inteligencji,
działających pod patronatem
Frontu Narodowego, zapoznaje
plenum z bogatą działalnością
tych klubów. Mówca wyraża
opinię, że kluby te stanowią
nowy ruch społeczny oraz sta
wia postulaty otoczenia ich
działalności większą opieką
ze strony władz.

Sekretarz Zarządu Główne
go ZMP — Jan Szydlak, pole
mizując ze swym przedmówcą
stwierdza, że nie można trak
tować Klubów Młodej Inteli
gencji jako nowego ruchu spo
łecznego. Uważa on, że kluby
te stanowią część składową
działalności Frontu Narodowe
go i powinny być jedną z me
tod jego oddziaływania na

szerokie rzesze społeczeństwa.
Wskazuje on też, że w działal
ności klubów występują tu i
ówdzie tendencje do eksklu-
eywnośei, przeradzające się
niekiedy w ekstrawagancję.
W dalszym ciągu J. Szydlak
omawia niektóre zagadnienia
związane z życiem młodzieży
w Polsce.

W wystąpieniu swym Jan.
Szydlak podkreśla następnie,
że ZMP zwalczać będzie nieu
gięcie wszelkie próby zatru
wania młodzieży jadem ra
cjonalizmu. Wyraża on zanie
pokojenie w związku z wystę
pującymi od dłuższego czasu

objawami nietolerancji świato
poglądowej ze strony niektó
rych grup duchowieństwa.
Mówca z zadowoleniem pod-
kreślą, że przeciwko tej nie- Ne tym obrady zakończono.

plecza, nie korzysta z jego
pomocy. Niedobrze się dzieje,
gdy nie podlega jego kontroli
i krytyce, gdy nie czuje się
odpowiedzialna wobec tych,
którzy ją wybrali, którzy jej
zaufali.

Ważnym problemem jest ró
wnież sprawa składu komite
tów Frontu Narodowego.

Nieraz do pracy w komite
tach Frontu Narodowego nie

przyciągano wartościowych o-

byw-ateli z powodu takich czy
innych starych „haczyków" w

życiorysach. Nie oglądano się
za nowymi, rosnącymi w pra
cy i w walce ludźmi, działa
czami.

W komitetach Frontu Naro
dowego mamy niedostateczną
ilość bezpartyjnych, niedosta
teczną jest także liczba robot
ników w aktywach miejskich
Frontu.

Gdy pragniemy obecnie pra
cę Frontu Narodowego z nową
siłą popchnąć naprzód — a

wydaje się sprzyja temu kli
mat polityczny kraju — trze
ba sądzę podkreślić, iż podsta
wowe założenia ideowe Fron
tu Narodowego zdały w pełni
egzamin, są wartością żywą i
trwałą, nie wymagają rewizji
czy zmian. Powinniśmy wła
śnie wszystko uczynić, aby
fundament Frontu — szeroko

pojętą jedność Polaków-pa-
triotów — umacniać i pogłę
biać, przeciwstawiając się
wiszelkim tendencjom wpro
wadzania sztucznych i szko
dliwych podziałów.

JEDNOŚĆ narodu, jedność
jego wszystkich patriotycz

nych sił w walce o pokój i so
cjalizm — jest to proces roz
wojowy, w naszych warunkach
historycznych szczególnie zło
żony.

tolerancji wypowiedział się
przedstawiciel ruchu katoli
ków społecznie postępowych
— Bolesław Piasecki.

Jako ostatnia zabiera głos w

dyskusji poetka mazurska
Maria Zientara - Malewska.
Wzywa ona do rozwinięcia je
szcze żywszej działalności
kulturalnej wśród ludności
Warmii i Mazur oraz porusza
bolącą sprawę występującego
często braku opieki nad sta
rymi bojownikami o polskość
tych ziem.

Dyskusję, w której zabiera
ło głos 32 mówców, podsumo
wał Aleksander Zawadzki.

Przewodniczący obradom
Wiktor Kłosiewicz poddaje na
stępnie pod głosowanie opra
cowany przez specjalnie po
wołaną komisję tekst apelu
Plenum OKFN do narodu pol
skiego. Do tekstu tego, który
doręczony został przed głoso
waniem uczestnikom obrad,
zgłoszono z sali poprawki. W

głosowaniu tekst wraz z po
prawkami jednomyślnie przy
jęto. (Apel pcdajemy na stro
nie 1).

Uczestnicy obrad zatwier
dzają następnie tekst uchwały
organizacyjnej. W uchwale tej
plenum OKFN

1. przyjmuje referat A. Za
wadzkiego, jako podstawę
działania Frontu Narodowego;
2) zobowiązuje Prezydium
OKFN do opracowania —- wo-

parciu o doświadczenia i głosy
terenu — demokratycznych za
sad, w myśl których powoła
ne zostaną komitety Frontu
Narodowego; 3) w związku z

nadchodzącymi wyborami do
Sejmu PRL — zleca Prezy
dium OKFN przygotowanie na

najbliższe plenarne zebranie
programu wyborczego i opra
cowanie planu sejmowej kam
panii wyborczej.

Plenum przystępuje następ
nie do wyboru przewodniczą
cego Ogólnopolskiego Komite
tu Frontu Narodowego. W wy
niku glosowania przewodniczą
cym OKFN został wybrany A-
łeksander Zawadzki.

Dziękując za wybór i oka
zana mu zaufanie. Aleksander
Zawadzki stwierdza, że tym
łatwiej będzie mu wypełniać
swe odpowiedzialne zadania,
im bliżej będzie współpraco
wać z nim cały aktyw Frontu.

Sekretarz OKFN Józef Ka
linowski zgłasza następnie
propozycję dokooptowania w

skład plenum OKFN szeregu
działaczy społecznych. Józef
Kalinowski proponuje następ
nie, by w skład Prezydium
OKFN powołać Bolesława Pia
seckiego, a w skład Sekreta
riatu OKFN — Romana Gaj-
zlera. W głosowaniu .wszyst
kie zgłoszone propozycje zo
stały przyjęte.

W latach zmagań z hitlero
wskim najeźdźcą Polacy wal
czyli na różnych frontach, pod
różnymi znakami w różnych
organizacjach. Rozmaite ele
menty — wśród nich także
reakcyjne — torowały sobie w

społeczeństwie^, drogę, Te o-

statnie prowadziły ludzi w

kierunkach fałszywych, nie
raz wręcz zgubnych. Ale prze
cież ogromna większość Pola
ków, niezależnie od politycz
nego kierunku ich organizacji
czy formacji wojskowych, nie
zależnie od tych czy innych
poglądów i tradycji, ludzi
przeważnie będących poza or
ganizacjami — -kierowała się
w swoim postępowaniu miło
ścią kraju i nienawiścią do
wroga Ojczyzny. Patriotyzm —

ct-o co stanowiło najsilniejszy
motor działania milionów Po
laków i Polek w latach bojów
o wolność i byt narodu.

Ta sama gorąca miłość Oj
czyzny, głęboko nieraz ukry
ta, nie manifestująca się żad
nymi deklaracjami stanowi
dziś, w okresie niepodległej
Polski Ludowej największą
jednoczącą siłę.

Popełniliśmy dużo błędów,
przypinając te czy inne ety
kietki nieufności i podejrzli
wości różnym ludziom — z po
wodu takich, czy innych skaz
W życiorysach. Wynikły stąd
szko-dy — dla narodu, dla pań
stwa, dla sprawy jedności.
Niemało krzywd dotknęło war
tościowych obywateli, kocha
jących swój kraj i nie prze
ciwnych do-konywającym się
w nim przemianom. Ńiemało
nagromadziło się zrozumiałych
urazów.

Jest to sprawa nie tylko tak

zwanych haczyków w życiory
sach. Nasz aktyw polityczny,
nasz aparat administracyjny
i gospodarczy, nasi kadrowcy
powinni do końca wyzbyć się
nieuzasadnionej podejrzliwości
i nieufności także wobec
wszystkich bezpartyjnych o-

bywateli, którzy w minionych
latach trzymali się politycznie
na ub-o-czu, krytykowali różne
■nasze posunięcia — nierzadko
zresztą słusznie krytykowali —

a pracowali i pracują ofiarnie,
kierując się ugruntowanym
mocno poczuciem obo-wiązku
wobec społeczeństwa i pań
stwa. To jest przecież najlep
szy sprawdzian takich obywa
teli, najlepszy sprawdzian ich
patriotyzmu.
IVIE POWINNIŚMY też tole-

" rować różnic w traktowaniu
ludzi ze względu na narodo
wość. Polska Ludowa jest
matką wszystkich zamieszku
jących ją obywateli. Wszyscy
obywatele Rzeczypospolitej
zarówno Polacy jak i grupy
ludności stanowiące w naszym
kraju mniejszości narodowe,
mają jednakie prawa, zagwa
rantowane Konstytucją, po
winni być jednakowo trakto
wani i doceniani.

Front Narodowy ma wiele
do zdziałania, alby istniejące
pozostałości starych przegród
zasypywać, aby na grun
cie wspólnych celów narodu
jednoczyć wszystkich Pola
ków patriotów — bez etykie
tek, krzywdzących podziałów,
czy też dyskryminacji z ja
kichkolwiek względów.

Ten jest bowiem tylko po
dział: z jednej strony miliony

(Ciąg dalszy na str. 4)

Ósmy dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi

(Ciąg dalszy ze str. 1)
wieża, widział jego ucieczkę... Oskar
żony zapytany przez przewodniczącego
Migdała wstaje i spokojnym, drewnia
nym głosem stwierdza:

— Nigdy takiego Wypadku
nie 'było. Mogę przytoczyć
świadków, że mnie wtedy w

Krakowie nie było.-
Czyżby więc incydent, który

tak dokładnie opisali Anna O-
lech i Jerzy Kulczycki, był
objawem zbiorowej sugestH,
względnie zmowy przeciwko
„Bogu ducha winnemu" Ma
zurkiewiczowi? Trudno w to

uwierzyć.
Krawiec Rudolf Nyczek roz

poznał na zwłokach Jadwigi
de Laveaux płaszcz, który
pochodził z jago pracowni, a

Stefania Krzak słyszała w je
dnej z kawiarń krakowskich
wkrótce po 16 maja 1955 roz
mowy, z których wynikało, że

„Jadwigę de Łaveaux sprzątnął
Mazurkiewicz”.

Ofiara wpada w sieć

Jednym z koronnych świad
ków oskarżenia jest Stanisław
Łopuszyński.

Mazurkiewicza poznał t początkiem
1'955 roku. Ponownie zetknął się z nim

dopiero 18 września, kiedy to „busi
nessman” z Krakowa pojechał na go
ścinne występy do stolicy szukać chęt
nych na większą partię (nieistnieją
cych!) zegarków. Chodziło o 200-ty-
sięczny wiklad do .Interesu. Łopuszyński
zebra! „zaledwie” 55.000 zł i nastę
pnego dnia przybył do Krakowa. Od tej
chwili omotany został gęstą siecią
kłamstw, Dowiedział się, że właściciel

zegarków wyjechał, źe zostawił pełno
mocnictwo swej siostrze, że nie chce

polskich pieniędzy... Sieć zaciskała się
wokół ofiary. Łopuszyński pozbawiony
plea.ięffA/ wziętych do wymiany na do
lary, zwodzony stale odkładanymi ter
minami zawarcia transakcji, obwożony
był przez Mazurkiewicza no różnych lo-

Wzrosną świadczenia
dla korzystających

z zasiłków chorobowych
(Ciąg dalszy ze str. 1)

licę kostno-stawową — do pół
tora roku.

A teraz zupełnie coś nowe
go: projekt przewiduje nowy
rodzaj zasiłku chorobowego
dla pracownika przeniesionego
czasowo .ze względów profila
ktycznych (z powodu gruźlicy
albo choroby zawodowej) do
innej pracy niżej opłacanej.
Zasiłek ten ma wyrównać pra
cownikowi stratę wynikającą
z takiego przeniesienia. Okres
wypłaty zasiłku nie może jed
nak przekraczać dwóch mie
sięcy w ciągu roku kalenda
rzowego.

— Jak wynika z projektu, okres pra
cy ma wpływ na wysokość zasiłku cho
robowego. Czy dobrze Was zrozumia
łem?

— Tak jest. Przewiduje się,
że np. pracownik, który za
trudniony jest w zakładzie
pracy 3 lata, otrzyma — w ra
zie niezdolności do pracy z

powodu choroby — zasiłek
mniejszy, niż pracownik za
trudniony w tym samym za
kładzie pracy 7 lat. Okres pra
cy uprawniający do wyższego
zasiłku, w wysokości. 80 proc,
zarobku, wynosi 6 lat. Do sze
ścioletniego stażu pracy pro
ponuje się zaliczyć m. in. o-

kres służby wojskowej, jeżeli
pracownik po jej zakończeniu
podejmie pracę w ciągu trzech
miesięcy, jak również okres
pobierania zasiłku chorobowe
go lub połogowego także w

wypadku podjęcia pracy w

ciągu trzech miesięcy.
— Są kategorie precawnlików, )ak np.

pracownicy twórczy, s«motW®lni rze
mieślnicy, którzy n:o są objęci ubez
pieczeniami. Co przewiduje projekt w

stosunku do nich?

— Projekt przewiduje moż
liwość objęcia tych osób ubez
pieczeniem społecznym. Prawo’
do świadczeń z ubezpieczenia
społecznego może przyznać
Rada Ministrów na wniosek

■Centralnej Rady Związków
Zawodowych.

— Jakie są najwolniejsze zmiany
projektowane w świadczeniach na wy-

pańek macierzyństwa?
— Otóż dotychczas wypłaca

się zasiłek połogpwy za okres
pobytu w domu w wysokości
100 proc, zarobku, a za okres
pobytu w szpitąlu lub zakła
dzie położniczym zasiłek ten

wynosi 50 proc, zarobku. Pro-,
jekt proponuje znieść tę nie
równość i przewiduje wypłatę
zasiłku połogowego w pełnej
wysokości — a więc 100 proc,
zarobku — także za okres po
bytu w szpitalu lub zakładzie
położniczym.

Oficjalny komunikat
isteierta tragiczne skefti

pożaru w belgijsliej kopalni
BRUKSELA

Tłumy gromadzące się wciąż przed kopalnią Marcinelle
wysłuchały z głębokim smutkiem komunikatu radiowego,
który stwierdził, że zdaniem szeregu ekspertów, 252 górni
ków poniosło natychmiast śmierć w pierwszym dniu ka
tastrofy tj. przed tygodniem.
Belgijski minister gospodar

ki Rey oświadczył jednak, że

niektórzy rzeczoznawcy mają
jeszcze pewną nadzieję, że

mogło się uratować przynaj
mniej kilku ludzi- Wobec te
go akcja ratownicza jest kon
tynuowana z jak największą
energią. Dotyczy ona poziomu
907 metrów pod ziemią. 80
górników, których zwłoki wy
dobyto na powierzchnię, zgi
nęło na poziomie 835 metrów,
Co się tyczy niższych szybów,
również objętych katastrofą,
to szanse ratunku są tam zni
kome.

Równolegle do akcji ratow-

talach krakowskich. " Jak dotąd w

kłamstwach, którymi go częstowano,
ni« widział niczego podejrzanego1.

Na psiej mogile
Mazurkiewicz w roli prze

wodnika po Krakowie nie o-

graniczył się tylko do śród-
mieści®, Wywiózł swego war
szawskiego klienta za miasto,
do Lasu Wolskiego, a gdy oka
zało się, że tamtejsza restau
racja jest zamknięta, postano
wił pokazać gościowi miejsce
swemu sercu bardzo drogie —

grób psa. Zatrzymał samochód
i zaproponował spacer do psiej
mogiły, znajdującej się wśród
gęstych krzaków. Niestety,
gość nie okazał żadnego zain
teresowania i stwierdził opry
skliwie:

— Co mnie tam psi grób in
teresuje!

Więc Mazurkiewicz poszedł
sam oddać hołd cieniom wier
nego czworonoga. Trwało to
około 5 min.

Zegarkowa transakcja nie
doszła w tym dniu do skutku
i Łopuszyński nocował w ga
rażu.

Kłamstwa, kłamstwa,
kłamstwa

W drugim dniu pobytu w

Krakowie znowu poczęstowa
no świadka nową porcją
kłamstw i kłamstewek. Stre
ścimy je: pan, u którego miały
być zdeponowane zegarki, w

dalszym ciągu był nieuchwyt
ny; pani, która je miała prze
kazać, zniknęła, a Mazurkie
wicz był ścigany aż przez UB.
Kłamstwa te były dozowane
w sposób oszczędny tak, że

przyjmowane stopniowo mo
gły wzbudzać wiarę. W mię
dzyczasie odwiedzano lokale
gastronomiczna Ten punkt

Dotychczas we wszystkich
przypadkach porodu obowią
zuje jednakowy 12-tygodnio-
wy okres wypłaty zasiłku po-
łogowego. Projekt przewiduje,
że w razie urodzenia przez
pracownicę bliźniąt lub więk
szej jeszcze ilości dzieci albo
urodzenia dziecka niedonoszo-
nego, wymagającego specjal
nej opieki, zasiłek połogowy
przysługuje przez 112 dni, tj.
16 tygodni, a więc o 4 tygo
dnie więcej od normalnego,
12-tygodniowego okresu zasił
kowego,

I jeszcze jedno: dotychczas
pracownik może otrzymać za
siłek chorobowy, jeżeli bezpo
średnio przed zachorowaniem
był zatrudniony co najmniej 4

tygodnie albo co najmniej 26
tygodni w ciągu roku przed
zachorowaniem. Tylko w ra
zie nieszczęśliwego wypadku
podczas pracy lub w razie za
chorowania na chorobę zakaź
ną wypłaca się zasiłek choro
bowy bez względu na okres
zatrudnienia przed zachorowa
niem. Według naszego projek
tu prawo do zasiłku nie zale
ży od okresu zatrudnienia
przed zachorowaniem — zasi
łek należy się bez względu na

okres pracy przed chorobą.
— fiteresuje n®s, czy przy epraco-

wanty projektu Centralny Zarząd Ubez
pieczeń Społecznych uwzględnił glosy
opinii pułzliicznej w tej sprawśe, wiMe-

kroć wyrażane na łamach prasy czy też

w listach?

— Chciałbym podkreślić, że

obecny projekt, który po prze
dyskutowaniu i (Ostatecznym
zredagowaniu zostanie przed
łożony Prezydium Rządu —

bier.ze za punkt wyjścia po
trzeby klasy robotniczej i na
sze obecne możliwości. Opra
cowując ten projekt, opiera
liśmy się n.a dotychczasowych
doświadczeniach 1 uwzględni
liśmy glosy samych zaintere
sowanych, wypowiedziane na

łamach prasy czy też w listach
i dyskusjach..

Obecnie — w myśl wytycz
nych VII Plenum KC Partii —

przygotowujemy również pro
jekt podwyżki zasiłków ro
dzinnych, który ma być wpro
wadzony w życie od stycznia
1957 roku. Podwyżką objęte
zostaną rodziny wielodzietne,
samotne matki i jedyne żywi
cielki rodziny. Wa>rto podkre
ślić, że w przygotowaniu tego
projektu również oparliśmy
się o uwagi i glosy ubezpie- :

ozimych, widząc w tym bardzo i

poważną pomoc w opracowy
waniu projektu.

I

hiczej toczą się dochodzenia
dla dokładnego ustalenia przy
czyn katastrofy. Rząd belgij
ski jest zdecydowany wyciąg
nąć wszelkie konsekwencje
wobec tych, którzy ponoszą
odpowiedzialność za tragedię
w Marcinelle. Poza tym — jak
zapewnił minister Rey — bę
dzie on dążył obecnie do zwię
kszenia bezpieczeństwa w ko
palniach. Problemem bezpie
czeństwa pracy w kopalniach
mają zająć się również władze
tak zwanej „wspólnoty węgla
i stali", której działalność o-

bejmuje Belgię.

zakoń-
i znowu

z gara-

'zwiedzania Krakowa
czył się przed północą
trzeba było korzystać
żu, jako noclegu.
„2abka" po raz pierwszy

— Ja miałem spać na łóżku,
a Mazurkiewicz w samocho
dzie. Mówiłem mu, iż jest tyle
miejsca- na łóżku, że gmieści
się koło mnie. Ale on nie
chciał. Zasnąłem. Obudził mnie
huk. Mazurkiewicz leżał koło
mnie zwrócony do mnie twa
rzą. Spał. Obudziłem go i spy
tałem, co się stało...

Oskarżony poczęstował
świadka nowym kłamstwem
znanym już naszym Czytelni
kom. Opowiedział historyjkę o

„żabce". Bagatelizował całą
sprawę. Łopuszyński uwierzył...

Następny, trzeci dzień przy
niósł nowe kłamstwo. Zegarki
będą w sobotę, gdy przyjdzie
upoważnienie na ich odbiór od
właściciela. Mazurkiewicz za
proponował wobec tego wy
jazd do Zakopanego. Świadek
zgodził się mając okazję od
wiedzenia przebywającej w

Bukowinie kuzynki.
„2abka“ po raz drugi

Wizyta w Zakopanem trwała
do nocy z piątku na sobotę,"
okrągło półtora dnia. Złożyły
się na nią odwiedziny „Orbi
su"1 „Watry", „Murowanej
Piwnicy” i „Europejskiej".

Dzień 24 września 1955 roku zastał

wóz marki „Opel-Olimpia” na trasie

Zakopane-Kraków. Przy kierownicy sie
dział Mazurkiewicz, obok niego — po
grążony we śnie Łopuszyński. Obudził

go huk. Poczuł ból w tyle głowy, chwy
cił się rękami za kark. Obok stojącego
wozu, w otwartych drzwiach stal Ma
zurkiewicz i mówił:

>— Spił pan tak mocno,
chciałem pana obudzić „żab
ką”...

Pierwsze delegacje na konferencję
w sprawie Suezu przybyły do Londynu

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Mollet miał prosić o wyjaśnie
nie na temat ostatnich posu
nięć politycznych W. Brytanii,
które „wywołały pewne nieza
dowolenie w Paryżu".

Agencja Reutera wyjaśnia,
że w kołach francuskich oba
wiają się, by uzgodnione sta
nowisko trzech mocarstw za
chodnich „nie uległo osłabieniu
wskutek ostatnich wypowiedzi
labourzystów”.

*

MOSKWA
opuściła Mo
do Londynu

W dniu 14 bm.
skwę udając się
delegacja radziecka na kon
ferencję w sprawie Kanału
Sueskiego.

Na czele delegacji stoi mini
ster spraw zagranicznych
ZSRR D. T. Szepiłow. W skład
delegacji radzieckiej wchodzą:
zastępca ministra spraw za
granicznych ZSRR — W. S.
Siemionów, ambasador ZSRR
w Wielkiej Brytanii — J. A.
Malik oraz kierownik 'Wydzia
łu Krajów Bliskiego i Środko
wego Wschodu Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR —

G.T. “

Zajcew.

NOWY JORK
wtorek sekretarz stanu
Dulles odleciał z Wa-

We
USA
szyngtonu do Londynu.

Przed wyjazdem odbył en

dłuższą rozmowę z prezyden
tem Eisenhowerem. Jak o-

świadczył Dulles na lotnisku
przedstawicielom prasy, omó
wił on z Eisenhowerem „sta
nowisko, jakie USA zajmą na

konferencji londyńskiej".
Dulles wyraził przekonanie,

że uda się znaleźć pokojowe
rozwiązanie kwestii sueskiej.

❖
PARYŻ

Agencja France Presse do
nosi z Kairu, że egipski mini
ster spraw zagranicznych Faw- ,1
zi konferował w ciągu dnia |
■wtorkowego z przedstawicie
lami dyplomatycznymi państw
zaproszonych n.a konferencję
londyńską. Fawzi przedstawił
im projekt wysunięty przez
prezydenta Nassera w przemó
wieniu niedzielnym w sprawie
zwołania konferencji z udzia
łem państw-sygnatariuszy u-

kładu konstantynopolitańskie
goz1888r.

$
NOWY JORK

Według doniesień kańskie
go korespondenta United
Press, w tamtejszych kołach
poinformowanych oświadczo
no, że 8 państw arabskich po
stanowiło, iż w wypadku gdy
by W. Brytania i Francja pod
jęły akcję wojskową w zwią
zku ze sprawą Kanału Sue
skiego, uznają się one automa
tycznie za pozostające w sta
nie wojny z tymj mocarstwa
mi. Delegaci na sesję Rady
Ligi Arabskiej stwierdzili mia
nowicie, że agresja przeciwko
Egiptowi oznaczać bedzie a-

gresję przeciw wszystkim in
nym członkom Ligi. Przedsta
wiciele 8 państw — Egiptu,
Arabii Saudyjskiej, Iraku,
Jordanii. Libanu, Jemenu. Li
bii i Syrii — opracowują
szczegóły ewentualnego wyko
nania uchwały Ligi Arabskiej.
Egipt, Syria, Arabia Saudyj
ska .i Jemen są już zobowiąza
ne do wspólnej akcji na mocy
więżących je paktów. Obec
nie omawiana jest sprawa u-

działu innych państw arab
skich w tego rodzaju akcji.

LONDYN
Jak donosi prasa, prezydent

Libanu Chamoun i premier
A. Jafi wezwali prezydenta
Turcji Bayara i premiera
Menderesa do poparcia Egip
tu na konferencji londyńskiej

w sprawie Kanału Sueskiego.
*

— Jakie głupstwa się pana
trzymają! — odpowiedział Ło-
puszyński. Wtedy Mazurkie
wicz pobladły, dziwnie zde
nerwowany i roztrzęsiony po
wiedział:

—- Co ja zrobiłem, co ja zro
biłem,..?

Z rany powstałej przez nie-
ostrożna manipulowanie „żab
ką" wypłynęło zaledwie kilka
kropel krwi. Mazurkiewicz
poświęcił dla oczyszczenia ra
ny własną chustkę...

Po powrocie do Krakowa „zegarko
wa panama" ostatecznie upadła. Ma
zurkiewicz przyznając ®ię do malwer
sacji... rozpłakał się. Przyznał się do

wszystkiego, do wszystkiego — z wy
jątkiem strzału. Łopuszyński wziął w

zastaw -samochód, złoty zegarek i z

kulą w głowie pojechał niespodziewanie
nabytym wozem do Warszawy.

Reszta poszła bardzo szybko: głowa
wciąż bolała,, dokonane zdjęcie rent
genowskie wykazało obecność metalu,
operacja pozwoliła wydobyć pocisk. A

potem — meldunek do Milicji, proku
rator i list gończy...

la do Warszawy i groziła, że

„przyjedzie tam i zrobi po
rządek z tym aferzystą Łopu
szańskim, który rozpuszcza
plotki o Władku...”

Mały uebermensch

Świadek dr Witold Szczę
śniak opisał zabieg, jakiego
dokonał, ranę na głowie Łcpu-
szyńakiego i wyjętą kulę. —

Stwierdził, że strzał, gdyby
kula nie utknęła w miękkich
powłokach czaszki, byłby
strzałem śmiertelnym.

Adw. Wallisch skontaktował
się z Łopuszyńskim w czasie
swego interwencyjnego wyjaz
du przez świadka Henryka Mi
rowskiego. Mówił mu, że przy
jechał dementować plotki o

swym kliencie. Potem, już
przed wyjazdem relacjonował,
że „z tymi ludźmi trudno się
dogadać, bo są twardzi”.

Po zeznaniach świadka Jó
zefa Wnękowskiego, który wi
dział Mazurkiewicza i Łopu-
szyńskiego tuż przed ich wy
jazdem z Zakopanego i który
dał charakterystykę oskarżo
nego mówiąc:

— To był taki mały ilber-
mensch! —

Sąd postanowił załatwiając
zgłoszone w czasie przewodu
wnioski powołać jako dodat
kowych świadków Stanisławę
Mazurkiewicz, Alinę Mazur
kiewicz, dr Torwińskiego i Ja
dwigę Żyła. Dalej Sąd posta
nowił pozostawić badanie sta
nu psychicznego oskarżonego
w rękach dotychczasowych
biegłych, doc. dr Spetta i dr
Winlta nie uwzględniając
wniosku obrony o powołanie
jako trzeciego biegłego prof.
d>r Jana Olbrychta. Pozostałe

Adwskat Wallisch

ingeruje
W 8 dni po operacji zjechał

do Warszawy adw. Wallisch.
Skontaktował się z Łopuszyń
skim i jak najostrzej zaprote
stował przeciwko rozsiewaniu
pogłosek uwłaczających do
bremu imieniu jego klienta. —

Gdy świadek odmówił wyco
fania doniesienia do Prokura
tury, adw. Wallisch jako wy
trawny gracz nie zawahał się
zareplikować:

— Przypuśćmy, że Mazur-
kiewicz.jest mordercą, ale on

też pana nie będzie oszczędzał
w związku z tą nielegalną
transakcją...

Ingerowała także pani Hele- j wnioski sąd załatwi w termi-

ija Mazurkiewiczowa, Dzwoni- <jie późniejszym. (cz) ,

.Jak donosi dziennik „Ad
Diar", grupa deputowanych do
parlamentu irackiego skiero
wała do rządu petycję, w któ
rej domaga się poparcia Egip
tu w sprawie Suezu- Deputo
wani są zdania, że rząd Iraku
powinien otwarcie potępić po
sunięcia Anglii i Francji wo
bec Egiptu.

*'

PEKIN
Dziennik „Żenminżipao" w

artykule wstępnym pisze, że
naród chiński popiera w ca
łej rozciągłości propozycje
prezydenta Nassera w spra-

SPORT
B8 dzień Raidu Tatrzańskiego

Tylko Czechosłowacyt
bez punktów karnych

ZAKOPANE. Drugi etap XIV Raidu Tatrzańskiego roze
grano we wtorek na trasie 230 km przy ciepłej i słonecznej

pogodzie.
1 Jedynie na nielicznych od
cinkach terenowych (zjazd z

Lubonia Wielkiego do Msza
ny—Turbacz) zawodnicy mu-

sieli przebyć przez pasy roz
miękłej gliny. Dla całości eta
pu obowiązywały tzw. „suche
czasy", przewidziane na dobre
warunki atmosferyczne.

Na starcie drugiego etapu
stanęło 99 zawodników. Mimo
pogody przejazd ze względu
na trudny, górski teren na
stręczał startującym wiele
kłopotu, w rezultacie czego na

trasie wycofało się 23 moto
cyklistów.

Po dwóch etapach raidu bez
głównych 1 pomocniczych pun
któw karnych jedzie już tylko
trzech zawodników. Są to Cze-

tcbosłowacy — Polanka, Pu-
dil i Klinik (wszyscy' na Ja
wach 250). Bez głównych pun

któw karnych w poszczegól
nych klasach maszyn pozosta
ło jeszcze: 125 ccm — 14 za
wodników, 250 ccm — 8, 350
ccm—4,500ccm—5.

W klasie 125 prowadzi Rou-
cka (CSR) 3 pkt. pom. przed
Wojciechowskim—4 pkt. pom.
Z zawodników krakowskich

Z scali sa^onej
O o raz który to padło wczo-
*- raj na procesie nazwisko
adwokata Walłischa?

A więc: sprawa Tomaszew
skiego. Sąd ustalił, iż decyzję
„zamelinowania się” na Śląsku
powziął Mazurkiewicz przy
niedwuznacznej zachęcie Wal
łischa. Ustalił, że tenże Wal
lisch starał się zasugerować
A.gnieszkę Riess komentarzem,
który stawiał Mazurkiewicza w

jak najlepszym świetle.
Niebezpieczeństwo chwilowo

przeminęło, zażyłość — zosta
ła. Jesienią 1955 roku Mazur
kiewicz staje przed Wallischem
znów w charakterze klienta.
Nowe niebezpieczeństwo jest
znacznie poważniejsze: Łopu
szyński żyje, wyzdrowiał; Ło
puszyński nie chce milczeć. O-
fiarny obrońca „in spe” bierze
na siebie trud podróży do sto
licy. W warszawskim lokalu,
w obecności osób trzecich od
bywa się rozmowa, której
szkic zarysowały znane nam

już zeznania Mazurkiewicza w

śledztwie. Ostatecznego r e-

tuszu tej znamiennej poga
wędki dokonał 14 bm. sam Ło
puszyński.

Zorientowawszy się, że „pe
tent” stanowczo odżegnuje się
od wmawianej sobie wersji
wypadków na zakopiańskiej
szosie, Wallisch sięgnął po

*■
wie zwołania szerokiej kon
ferencji międzynarodowej w;
celu omówienia i zawarcia no
wego porozumienia dotyczące
go zagwarantowania wolności
żeglugi przez Kanał Sueski.

Propozycja ta — pisze dzien
nik — jest wyrazem szczerego
dążenia rządu i narodu egipJ
skiego do pokojowego rozwią
zania kwestii sueskiej. Propo
zycja ta jest całkowicie zgod
na z Kartą NZ i z uchwałami
konferencji krajów Azji i A*
fryki o rozwiązywaniu zagad
nień międzynarodowych drog<
rokowań pokojowych.

Pieczara zajmuje 18 miejsce,
Winnik — 20. . 5.

W klasie 250 ccm pierwsza
trzy miejsca zajmuje trójka
Czechosłowaków: Polanka,
Pudil i Klimk. Reprezentant
NRF Haas zajmuje 4 miejsce,
mając 7 pkt. pom. Krakowia-j
nin Walter ma 53 gł. pkt. kar-;
ne, a jego kolega klubowy z

Unii — Doliński —58.
W klasie 350 ccm prowadzi.

Paluch 4 pkt. pom. przed Ciż-
kiem (CSR) 8 pkt. pom., a w

klasie ponad 350 ccm pierwsze
miejsce zajmuje Szarle — 5
pkt. pom.

W konkurencji o „Wielką
Nagrodę Tatr" prowadzi na
dal bez gł. pkt. karnych Cze
chosłowacja przed Polską I
NRD. Drużyna Szwecji zosta
ła zdekompletowana >z powodu
wycofania się trzech zawod
ników.

W konkurencji o nagrodę
klubową prowadzi po dwóch
etapach czechosłowacki zespół
Uamk, a w konkurencji o na
grodę K. Jurkowskiego —4
CWKS I.

T. TOLIŃSKI
1 .............. W

bardziej konkretne argu-ż
menty. Przemówił — już bez
osłonek — językiem środowi-^
ska, które reprezentował jegoi
odzyskany klient.

— „Jeśli pan tak zapoda (ta
śledztwie — przyp. nasz), no,
to Mazurkiewicz będzie wts.j
siał. Ale wtedy Mazurkiewi-t
czowi nie będzie już na niczym'
zależało i panu także grozi
więzienie...”

To się nazywa dbać o inte-ój
resy klienta! Jedno rzeczowe*
pouczenie — i sprawa zała-i
twiona od ręki. Nie ma śledz-ii
twa, nie ma procesu (honora-tf
riurn oczywiście zostaje)... Ta-r'
nim kosztem — potrójny zysk.-
Puchar niepamięci wychylony
we wspólnym, roztrop-
n i e pojętym interesie... Czy
ktoś zmusza Łopuszyńskiego,
żeby dalej handlował, kombi- *

nował, robił pieniądze z Ma-i
zurkiewiczem, jeśli stracił do
niego zaufanie? Nikt go nie
zmusza. Pocóż jednak szukać
zadośćuczynienia „aż” u

władz?...
Cóż, gdyby rzecz szła tyłka

o owych 50.000, których
stratę miał przecież zrekom
pensować zastaw w postaci sa-ś
mochodu i zegarka, Łopuszyńs
ski z pewnością nie od władz
domagałby się „satysfakcji”.
Że jednak rzecz szła o życie-,
którego się już po raz drugi
nie kupi i za największe pie
niądze, Łopuszyński
w uporze.

W wt/niku tej
próby polubo
załatwienia sprawy,
doradził Mazurkiewiczowi „a-

zyl” w Zakopanem, gdzie od-(
wiedzał go jako „pana Troja-'
nowskiego”. Jednak od mo-ś
mentu wkroczenia funkcjona
riuszy MO do kawiarni „Or-*
bis”, ostatniej kawiarni w kan
rierze
Wet
puścić

Nie wiemy, czy przekazane
przez Radę Adwokacką ns

Krakowie do Kolegium Rzecz
ników Dyscyplinarnych postę*
powanie przeciw Wallischotat
jest już w toku. Czy jednali
ujawnione w procesie r z e»

czywiste powiązania ad
wokata Walłischa z przestępu
cą Mazurkiewiczem mają cha
rakter kwalifikujący się tylko
do postępowania
nego?

Nie wystarczy
Wallisch walczył
kiej prawdziwy obroń
ca nigdy nie korzysta. Ktą
świadomie dopomaga przestęp
cy, wchodzi w kolizję z pra-i
wem.

Sprawa Walłischa na pewno
nie jest sprawą typową. Ogól
obrońców krakowskich nie od
stępuje w swojej codziennej
praktyce od dewizy, że bronić
oskarżonego — znaczy współ
działać w wykryciu prawdy
obiektywnej, przy uwzględ
nieniu wszystkich momentóut
odciążających oskarżonego. —•

Dlatego wydaje nam się,
że przejęcie postępowania
przeciw Wallischowi przez
organa w sprawach karnych
z ustawowsgo punktu widzeń
nia bardziej kompetentne, le-i
żałoby również w należycie,
pojętym interesie ludzi, któd
rych z Wallischem łączy tylń
ko wspólnota tytułu, ale zde
cydowanie dzieli ich od niego
moralna i zawodowa postań
Wd, r- - ANNA STROŃSK A

zaciął się

nieudanej
wnego

'Wallisch

Mazurkiewicza, n a-o,

pan Wallisch musiał o-

ręce.

dyscyplinarń

mniemać, żt
bronią, z jań,
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Nad metodami pracy partyjnej
debafewałc plenum KSP w Oświęcimiu

Amerykański rynek
samochodowy

Sytuacja na amerykańskim
rynku samochodowym staje
się coraz bardziej niepokoją
ca. Po rekordowych wynikach
sprzedaży osiągniętych w roku

ubiegłym, popyt pozostaje o-

becnie w tyle za podażą. W
1955 r. amerykański przemysł
samochodowy sprzedał 7,2 min

wozów, jednak już pod koniec
roku zarysowały się pierwsze
objawy przesilenia. Pozostało
w magazynach około 720 tys.
ni# sprzedanych wozów.

Wprawdzie z początkiem br.

p. Harlow Curtice, prezydent
General Motors w swej pełnej
optymizmu wypowiedzi o-

świadczył, iż ocenia tegorocz
ną sprzedaż samochodów w

granicach 6.5 min sztuk — ale

już w maju zmniejszył zapo
wiedzianą liczbę do 5,8 min
sztuk. Wszystko wskazuje je
dnak, że i te wyniki nie będą
w pełni osiągnięte. Świadczą
o tym ograniczenia produkcji,
podjęte przez szereg firm w

roku bieżącym. Taśmy monta->

żowe pracują tylko 4 dni w

tygodniu, liczba zwolnionych
pracowników w przemyśle sa
mochodowym przekroczyła 200

tys. ludzi.

Zmniejszenie chłonności ryn
kowej), a trzeba pamiętać, że

większość amerykańskiej pro
dukcji samochodowej idzie na

rynek wewnętrzny) dotknęło
w pierwszym rzędzie mniejsze
firmy. Tak np. znana firma
Studebacker-Packard znajduje
się na granicy upadłości.
Koncentracja kapitałów w

przemyśle samochodowym w

Stanach Zjednoczonych sięga
szczytu. Jeśli w 1939 r. wielka

trójką General Motors, Ford
i Chrysler skupiała w swych
rękach 89,2 proc, całej amery
kańskiej sprzedaży samocho
dów, to już w roku ubiegłym
skoncentrowała w swych rę
kach 95,9 proc, całości sprze
daży.

+
Największy piec hutniczy

Największy wielki piec na

święcie znajduje się we fran
cuskiej hucie Pont-a-Mousson
w departamencie Meurthe-et-
Moselle. Uruchomiony w pier
wszym półroczu br. gigant ten

może wytworzyć miesięcznie
1' ponad 35 tys. ton surówki

laza.
że-

4

Automatyzacja
w przemyśle

włókienniczym
powszechnie wiadomo,
maszynowy naszego

Jak

park
przemysłu włókienniczego bije
rekordy zacofania. W wielu
zakładach spotyka się maszy
ny sprzed 70—80 lat. Tym
czasem zaś w świecie z każ
dym rokiem rosną wskaźniki

automatyzacji włókienniczych
procesów produkcyjnych. Już
w 1952 r. procent krosien

automatycznych w europej
skim przemyśle włókienni
czym kształtował się następu-

jąco: we Włoszech — 48 proc.,
we Francji — 40 proc., w Bel
gii — 30, w Holandii — 19,
w Angii—11. U nas automaty
zacja krosien zapoczątkowana
dopiero z końcem Planu 6-let-

niego wyrażała się w roku u-

biegłym cyfrą 6,2 proc., przy
czym trzeba zaznaczyć, że kro
sien w pełni automatycznych
właściwie nie posiadaliśmy.
Mamy — jak z tego widać —

w Planie 5-letnim niemało do
odrobienia.

4
Przyczynek do historii

naszego węgla
Jak doniósł angielski „Finan

cial Times" do Newcastle za
winął statek z polskim wę
glem. Na pozór nic ciekawego,
bo wiadomo, że Polska od

dłuższego już czasu eksportuje
węgiel do Anglii. Ale New
castle jest tym dla angiel
skiego przemysłu węglowego,
czym np. Toruń dla naszych
pierników.

4-
Produkcja energii

elektrycznej na świecie

Według danych za rok 1954
na całym świecie wytwarza się
rocznie 1,357.200 gigawato-
godzin energii elektrycznej.
Jeden GWh równa się 1 min
kWh. W rozbiciu na poszcze
gólne części świata produkcja
energii elektrycznej kształtuje
się następująco: Ameryka (Po
łudniowa i Północna łącznie)
653.500 GWh, Europa bez

Związku Radzieckiego 421.700
GWh, Azja 89,100 GWh, Afry
ka 22.700 GWh, Australia
19.700 GWh.

W Europie, nie licząc Zwią
zku Radzieckiego, gdzie pro
dukcja energii elektrycznej
wyraża się liczbą 150.600

GWh, czołowym producentem
jest W. Brytania, która wg
danych za rok 1954 wytworzy
ła 74.706 GWh. Największą
ilość energii z elektrowni wo
dnych osiągają: Szwajcaria 94
proc., Szwecja 82, Włochy 79
— kraje o szczególnie dogod
nych warunkach naturalnych.
W Polsce udział elektrowni

wodnych w globalnej produk
cji energii oscyluje w grani
cach 6,1 proc.

4
Nowe huty na świecie

Donosiliśmy niedawno
„Wiadomościach gospodar
czych ze świata" o budowie
2 nowych hut w Indiach o

zdolności produkcyjnej 1 min
ton rocznie każda. Analogicz
ną hutę wznosić będzie Bur-
ma. przy czym podobnie jak
w Indiach, pomocy w budowie
udzielić ma Związek Radziec
ki. Wyjechali już do Burmy
eksperci radzieccy, którzy ba
dają nowoodkryte złoża rudy
żelaznej w prowincji Szan.

Równocześnie w Związku
Radzieckim w rejonie Kara-

gandy podjęto budowę nowe
go kombinatu metalurgicznego
równego co do mocy słynnemu
Magnitogorskowi. Nowy kom
binat zajmie obszar o po
wierzchni 100 km kwadr. i

Powiedzmy
od razu: Plenum

nie mogło automatycznie
załatwić sprawy. Wypra

cowanie nowych form i me
tod pracy partyjnej nie jest
sprawą ani łatwą, ani dającą
się ująć w kilka czy kilkana
ście formuł. Składa się na nie
wiele lat dorobku, praktyki i
doświadczeń działaczy partyj
nych. I niemałym błędem by
łoby 6ądziić, iż w aparacie par
tyjnym np. szczebla powiato
wego kwestie metod pracy z

organizacjami partyjnymi nie
były dotąd przedmiotem roz
ważań i dyskusji. I nie tylko
dyskusji — nowe sytuacje wy
magały praktycznego stosowa
nia nowych, doskonalszych
form pracy. Częstokroć jednak
górę brały 6tare, wygodniejsze,
bo mniej wysiłku i wiedzy
partyjnej wymagające formy
— administrowanie, komende
rowanie, zastępowanie instytu
cji gospodarczych, administra
cyjnych i innych.

Plenum KP w Oświęcimiu
poświęcone było tym właśnie

problemom. Sprawom pracy
instruktora i instancji powia
towej z organizacjami partyj
nymi. Biorący w nim udział
instruktorzy KP, niektórzy se
kretarze POP i aktywiści par.
tyjni nie znali jeszcze wów
czas uchwał VII Plenum KC.
Jednak ich głosy w dyskusji,
wymiana myśli, poglądów i do
świadczeń. wyciągnięte wnio
ski z dotychczasowej pracy
mieszczą się i pokrywają cał
kowicie ze znanymi już obec
nie uchwałami Plenum KC.

Zabierający głos tow. tow.
Seibior, Kita, Stawarczyk,
Piotrowski mówili na temat

samodzielności działania in
struktora, sekretarza POP i sa
mych organizacji partyjnych.

Instruktorzy, a częstokroć i

aktyw powiatowy nie zawsze

bywali samodzielnymi działa
czami partyjnymi — mówili
towarzysze — organizatorami
i inspiratorami działania ma
jącego na uwadze wzrost po
ziomu ideowego członków par
tii; byli raczej wykonawcami
poleceń egzekutywy KP.

— Każdy z nas zajmował się
swoim wycinkiem pracy, poję
tej raczej wąsko i praktycz
nie, stroniąc przy tym od
spraw ideologicznych czy pro-
pagandowyh — mówił tow.
Seibior. — Nic dziwnego, że w

końcu, instruktor KP, czy to
na szkoleniu, czy w dysku-

sjach bał się wymiany zdań z

ludźmi spoza aparatu, z ludź
mi, którzy częstokroć byli sil
niejsi od niego w teorii mark
sistowskiej, z ludźmi
cymi się posługiwać
czną argumentacją.

Glos tow. Scibiora
minął równocześnie,
może być mowy o spłycaniu
pracy partyjnej, bo w końcu
musi się to zemścić na jej e-

fektach. Nie rosła samodziel
ność organizacji partyjnej, bo
wiem nawet referat na zebra
nie pisał instruktor KP.

Członkowie partii na sta
nowiskach w aparacie go
spodarczym, w administracji
często stronili i uchylali się
od odpowiedzialności osobi.
stej, biegając z każdą drob
nostką do instancji partyj
nej. W takich warunkach
nie może być mowy o roz
budzaniu twórczej Inicjaty
wy robotników czy chłopów,
o wyzwalaniu ludzkich re
zerw — podstawy pomyślnej
realizacji naszych planów i
zamierzeń.
Mówił o tym ze szczególną

wnikliwością tow. Kita, sekre
tarz KZ z kop. „Brzeszcze".
Dopatrywał się on poważnej
dewaluacji zebrania partyjne
go jako jednej z form pracy
wychowawczej. Wskazywał na

konsekwencje partyjnego ad
ministrowania, w wyniku cze
go widać dzisiaj zdziwienie
na twarzach kierownictwa za
kładu, kiedy się proponuje od
woływanie w sprawie planu,
czy oceny ludzi do całej or
ganizacji partyjnej, czy nawet
do całej załogi.

Tow. Sieniawski z Zakładów
Chemicznych widzi poważne
zaprzepaszczenie przydatności
ludzi, jeśliby nie pobudzać ich

odpowiedzialności zą podsta
wowe problemy gospodarcze
czy kulturalne,
jego wypłrwa ___

.

słuszny wniosek, że organiza
cja partyjna stawać się po
winna tak inicjatorem, jak i

napędową siłą polityczną ak
tywności produkcyjnej, spo
łecznej, politycznej. I tu wła
śnie urasta rola instruktora

instancji partyjnej. Winien on

podpowiadać zasadnicze kie
runki działania, pomagać łą
czyć zagadnienia polityki par
tii zę sprawami produkcyjny
mi, uczyć kojarzenia interesu .

umieją-
dialekty-

przypo-
że nie

Z rozważań
zrozumiały 1

osobistego z interesami pań
stwa.

Tow. Stawarczyk z Kęt za
trzymał się w swych wypowie
dziach nad likwidacją pozo
stałości kultu jednostki. Dawał
przykłady prób administracyj
nego załatwiania tego proble
mu.

— Kultu jednostki nie zli
kwiduje się zarządzeniem —

mówił, przytaczając przykłady
ze swego zakładu pracy. —

Podstawą agitacji i propagan
dy powinna być zgodność czy
nu ze słowami; wówczas bo
wiem umacniać się będzie au
torytet partii i pogłębiać jej
więź z masami bezpartyjnymi.
Organizacje partyjne, a cza
sem i komitety zapominały o

realizacji poprzednio podję
tych uchwał. Instruktorzy o-

piekujący się daną organiza
cją partyjną nie zwracali na

to uwagi.
Jak się tu dziwić, że ludzie

w końcu nie doceniają naszych
nowych uchwał? — pyta tow.

Stawarczyk.
Tak było np. ze szkoleniem

partyjnym, którego nikt w ich
zakładzie pracy nie analizował
i oceniał; tak było z częścią
uchwał egzekutywy 1 komi
tetu.

Dyskusja nie sprowadzała
się więc wyłącznie do pracy
instruktora KP z terenowymi
instancjami partyjnymi. Człon
kowie plenum spojrzeli znacz
nie szarzej na przyczyny i
skutki złego stylu pracy par
tyjnej, dostrzegali związek po
między poziomem ideowym
członków partii, a kwestią sa
modzielności działania organi
zacji partyjnych. Niektórzy to
warzysze doDatrywali się przy
czyn słabości organizacji par
tyjnych w złym zrozumieniu

przez część aktywu i pracow
ników aparatu partyjnego pod
stawowych założeń naszeeo u-

stroju. Dyktaturę proletariatu
utożsamiają oni niekiedy z

dyktaturą partii.
W kwestii tej zabrał głos

tow. Wiórknwski. członek eg
zekutywy KW. Naświetlił on

szeroko teoretyczne założenia
dyktatury proletariatu oraz

rolę Partii w okresie budowy
socjalizmu.

Plemjm KP w Oświęcimiu
nie podjęło żadnej uohwały.
Było — jak stwierdzili towa
rzysze — zapoczątkowaniem
nowego działania całej instan
cji i organizacji powiatowej.

Działania, którego założeniem

jest wyzwolenie energii, zdol
ności, inicjatywy i rewoducyj-
ności wszystkich członków

partii do realizacji bogatego
programu nakreślonego przez
VII Plenum KC. A do tego,
jak słusznie stwierdzali towa
rzysze w Oświęcimiu, do trwa
łego skupienia wokół partii i

jej polityki wszystkich ludzi

pracy, konieczna jest zmiana
stylu pracy partyjnej. Nieod
zowna mocna i głęboko demo
kratyczna więź aparatu par
tyjnego i Instancji partyjnych
z terenowymi organizacjami
partyjnymi, z masami bezpar
tyjnych robotników i chłopów.

T. LEŚNIAK

Przeciwko

niedopuszczalnym
praktykom niektórych

lokali

gastronomicznych

Niezadowolenie i liczne re
klamacje klientów wywoływa
ło powszechne stosowanie w

zakładach gastronomicznych
podwyższania cen dań przez
podawanie konsumentom dro
gich dodatków w postaci wy
kwintnych jarzyn, sosów itp.
Cena dania mięsnego Wzra
stała więc z 6 czy 8 do kilku
nastu złotych.

Wydane ostatnio zarządze
nie Ministerstwa Handlu We
wnętrznego ma na celu obro
nę interesów konsumenta przez
ograniczenie tych kosztownych
dodatków. Zakłady gastrono
miczne I, II i III kategorii są
obecnie obowiązane podawać
w jadłospisie cenę dania mięs
nego z kartoflami czy maka
ronem i z jedną tjdko jarzy
ną. Konsument może zamówić
inne dodatki do dań — koszt
ich wyszczególniony oddziel-

dolicza-

ich wyszczególniony
nie w karcie, będzie
ny do rachunku.

Podobnie ogranicza
datki do zup — cena

może przekraczać 50
ceny zupy.

Ponadto wszystkie _____

racje obowiązane są od godz.
12 do zamknięcia lokalu dy
sponować co najmniej dwoma
daniami mięsnymi. Ćeny ich

powinny wynosić w zakładach
kategoriiIiII—8zł,awre
stauracjach I kat. — 6 zł.

się do-
ich nie
procent

restau-

Łódź jest drugim miastem w,

Polsce, które otrzymało wła
sną telewizję. Na zdjęciu: inż.
Jan Rybarczyk przy apara-t
turze kontrolnej telekina i
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W najbliższych dniach pierwszy polski dziesięciotysięcznik — Marceli •

Obecnie przy wielu stanowiskach dokonuje się końcowej regulacji i kontroli CirzaAz p^”’® W probny rejs-Na zdjęciu: „Marceli Nowotko" w basenie Stoczni Gdańskiej urządzeń.
gaf — fot. Cella

To by dopiero ruszyło...
Na. ganku murowanego

siedzi dwóch chło-
bacznie wypatruje

na drodze. Gdy
szosy rozlegnie się
samochodu, jak

domku

pów i

czegoś
strony
Warkot
komendę zrywają się ze

swych miejsc. I za każdym
razem gdy samochód mi
nie domek nie zatrzymując
się, siadają z powrotem
rozczarowani.

— Mówię ci, że nie przy-
jedzie! — powiada jeden
z nich, przystojny i ruchli
wy blondyn.

— Nie gadaj głupstw —

odzywa się drugi. — Jak

powiedziano, źe z powiatu
będą, to muszą przyjechać.

— Z powiatu... — blon
dyn uśmiecha się lekcewa
żąco. — Przecież przewod
niczący naszej spółdzielni
też jest z powiatu, i to nie

byle kto...
Ja wolę drugiego

członka zarządu — mówi

ziewając oponent — z tym
więcej się liczę. Jak cię
podatkiem przyciśnie...

— Co teraz z tego przy
ciskania — odpiera blon
dyn, wykazując wyraźnie
malkontenckie usposobie-
me — dawniej może kogoś
by ,,urobił”, zawsze przy
dałby się nam do pomocy.

— Trzeci członek zarzą
du powiadał, że ma przy

jechać z miasta ekipa bu
raki pielić.

— Może i przyjedzie. Ten
ma plecy! GS-ern kręci.

Malkontent zamyślił się
na chwilę puszczając po
tężne kłęby dymu:

Powiadam ci, że z ta
kim zarządem można by
mieć święte życie, gdyby
więcej się ruszali. Taka
siła.'

od

na

X

Obydwaj zamilkli i znów
Wbili wzrok we Wstęgę
szosy.

— Czwarty
rządu też nie „„„ _

kontynuuje swoją myśl
blondyn. — Kierownik

szkoły i w powiecie z nim

liczą się. Tylko że za nic
nie chce dzieciaków do

pracy dawać. Albo ten o-

statni — sekretarz groma
dzkiej rady — jak się zapi
sywał, to sobie pomyśla
łem, że już wszyscy są
w komplecie...

Blondyn nagle urywa i

t wyraźnym niepokojem
spogląda na zbliżającą się
postać w spódnicy i chust
ce, o zamaszystych ru
chach.

— No jak, chłopcy, skoń
czyliście już swoje zebra
ne? Przyjechały już wasze

członek za-

byle kto —

nieroby? Jak nie, to jaz
da do krów, bo waszymi
zebraniami bydło się nie

naje!
— Cicho no, stara!

_

próbuje utwierdzić swe

męskie prawa blondyn, nie
pewnie spoglądając w stro
nę szosy. — Jak usłyszą
twoje głupie gadanie...

Niech sobie słyszą!
Powiem im dziś., jak przy-
jadą. spółdzielni muszą

być chłopi, a nie gryzipiór
ki. Napchało się ich do za
rządu, a gdzie oni są?

Rozmówcy niechętnie po
wlekli się w stronę obory,
eskortowani przez złorze
czącą niewiastę.

Ot, gdyby tak prze
wodniczący powiatowej
rady zapisał się do naszej
spółdzielni — szepce blon
dyn na ucho sąsiadowi. _

Dopiero by wszystko ru
szyło. w.
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„Sprawa brzeska^
czyli aułcryleł i zaufanie

Sprawa
ANNY BURSZTYN wciąż jeszcze

jest niezakończ,ona, mówiąc jaśniej nauczy
cielka Anna Bursztyn ciągle jesz
cze nie mieszka. Nie można

jednak przemilczeć faktu, że wszystko jest na

dobrej drodze; na dobrej, ale długiej, bo na są
dowej. O wyrokach sądowych (przed ich ogło
szeniem) nie należy wnioskować, ale w tym wy
padku można chyba sądzić, że wyrok przywróci
dach nad głową bezdomnej od kilku tygodni 59-
letniej kobiecie i jej chorej siostrze. Rzecz jed
nak w tym, źe sprawa Anny Bursztyn w pew
nej chwili przestała być. tylko jej osobistą spra
wą. Stała się sprawą ogólną
miasta i wszystkich jego mie
szkańców.

Co mćwlq fakty?
„Donoszę, żę dnia 26 VI br. o godz. 15-ej zo

stałam napadnięta we własnym mieszkaniu przez
właściciela kamienicy, ob. Jana Skowrona, jego
żonę, ob. Franciszkę Skowronową oraz trzech
nieznanych mi osobników, którzy przemocą
wdarli się do megc mieszkania zajmowanego
przeze mnie od 16 lat i mimo wezwania, dotąd
go nie opuścili. Ob. Skowron sprowadził rzeczy
i rodzinę oświadczając, źe tu będzie mieszkał".

Tak brzmi początek zażalenia, jakie do Wo
jewódzkiej Komendy MO w Krakowie wniosła

napadnięta Owo zażalenie i znajdujący się wte
dy w pobliżu lokatorzy domu o dalszych szczegó
łach napadu opowiadają:

Wołania o pomoc nauczycielki sprowadziły
dwóch funkcjonariuszy MO. Jeden z nich wszedł
do mieszkania na piętrze i pozostał w nim ra
zem z jego właścicielka do końca, to znaczy, że

był tam w czasie, kiedy napastnicy wywołani:
przez kogoś wyszli — i potem, kiedy wróciwszy
wyważyli zamknięte w międzyczasie drzwi. Był
do końca, to znaczy do chwili, kiedy drugim
wejściem (frontową bramę podparła drągiem je
dna z mieszkanek domu), przez zakład fotogra
ficzny przedostał się sierżant Milicji, ob. Cebula
i w imieniu powiatowego komendanta MO od
wołał go z posterunku. Drugi, przybyły z nim
razem funkcjonariusz MO otworzył bramę. Obec
ni przy tym zajściu lokatorzy domu, a także na
padnięta z cała stanowczością twierdzą, że z ust

sierżanta Cebuli padly wtedy słowa: „Skowron,
wnosić rzeczy!". Zaprzeczają temu — także sta

nowczo — dwaj milicjanci: sam sierżant Cebula
i ów odwołany z posterunku.

Cóż jeszcze dodać można, aby relacja o dniu
25 czerwca była pełna? Chyba to, że kiedy kry
tycznego dnia nauczycielka zwróciła się oso
biście o pomoc do tow. Mroza, powiatowego ko-
mendata MO, ów zauważył, że „przecież to do
mnie nie należy'1, a potem dodał:

— Dzwoniła pani do Wojewódzkiej Komendy
Milicji i też pani nie pomogli.

Spór o mieszkanie

Każdy ma prawo do polepszenia sobie warun
ków życia. Tym chyba się kierował Jan Sko
wron, kiedy przed dwoma laty sprowadził z po
bliskiego Sufczyna swą rodzinę do Brzeska,
gdzie prowadził warsztat szewski. Tym chyba
też się kierował, kiedy wkrótce pó osiedleniu się
w Brzesku zakupił do spółki z innym mistrzem
szewskim, a swoim druhem, ob. Maciejem Wła
dyką niebrzydką, pożydowską kamienicę. Wol
no mu? A jakże. Sęk w tym tylko, że w kamie
nicy nie było ani jednego wolnego mieszkania.
Na odwrót: wszyscy jej lokatorzy są w posia
daniu swoich mieszkań od dobrych kilkunastu
lat. I tak się zaczęło...

A więc — odwiedziny. Z regularnością zegar
ka co jakiś czas obaj przyjaciele, ob. Skowron
i Władyka pojawiali się u mieszkańców realno
ści pirzy Asnyka 2. Przychodzili stale z innymi
pretensjami. Rozmowy Jana Skowrona z nau
czycielką Bursztynową wyglądały mniej więcej
tak: --------

ON: — No i kiedy się pani wreszcie stąd wy
prowadzi?

ONA: — Ale dokąd mam się wyprowadzić, pro
szę pana?

ON: — Kamienica jest moja i mieszkanie musi

pani opuścić.
ONA: — Tak, tylko niech mi pan da inne mie

szkanie...
A potem sądy. Wszyscy, ilu ich jest w kamie

nicy, lokatorzy zostali zaskarżeni przez właści
cieli domu. Na Ruszeckich poszły aż 4 skargi.
Na Głuchów — dwie. Annę Bursztyn zaskarżył
Jan Skowron. Powód niby był: nie chciała (pła
cąc regularnie swój dawny czynsz), dopóki
MRN'nie ustali nowej wysokości czynszu, po
krywać stale innych rachunków i świadczeń,
których żądał gospodarz. Po prostu nie śtać ją

było na to, tak jak np. panią Głuchową, wła
ścicielkę zakładu fotograficznego. Nie znam do
kładnie przebiegu przewodu sądowego, który
ciągnął, się od września do czerwca. Dzienni
karzowi, który przysłuchiwał się tej (jawnej
oczywiście) rozprawie, prowadzący ją prezes
Sądu Powiatowego zabronił notować. Nawet...

groził sankcjami karnymi!
Dnia 26 czerwca przed południem zapadł wy

rok w I instancji. W punkcie pierwszym Powia
towy Sąd w Brzesku skazuje ob. Annę Bursztyn
na zapłacenie 196,52 zł. W punkcie drugim:

„...Zasądza .pozwaną Annę Bursztyn na opróż
nienie mieszkania położonego w realności powo
dów w Brzesku, ul, Asnyka 2".

Tego samego dnia nie czekając na uprawo
mocnienie się wyroku (nota bene jeden z ławni
ków odmówił podpisania go) Jan Skowron do
konał powtórnego włamania do mieszkania nau
czycielki, tym razem już udanego (patrz jak
wyżej), gdyż wtedy, w lutym br. milicja wyrzu
ciła napastników.

*

W czasie, zanim jeszcze zapadł wyrok, ob.
Bursztyn poproszona została do Prezydium PRN.
Tam w krótkiej rozmowie przewodniczący Po
wiatowej Rady, ob. Bałys, komendant powiatowy
MO, tow. Mróz i były sekretarz propagandy KP,
tow. Jaśkowiec najpierw usiłowali przekonać ją,
że mieszkanie swoje powinna opuścić; potem,
kiedy nauczycielka zauważyła, że nie ma dokąd
iść, tow. Mróz poradził jej, by wyjechała do bra
ta, do Zawoi, a tow. Bałys zwrócił jej łagodnie
uwagę, źe rozmawia z władzą, nie powinna więc
podnosić głosu, ale natomiast wyjąć ręce z kie
szeni...

„Praworządność płacze"
Nic mnie w życiu tak nie zadziwiło, jak ów

stoicki spokój, w jakim zastaliśmy władze brze
skie tego ranka po przyjeździe z Krakowa...

Przewodniczący Powiatowej Rady! Przecież
na terenie, którym gospodarzycie, dokonała się
krzywda.

Prokuratorze powiatowy! Postawiono cię tu,
byś strzegł praworządności, a na twoich oczach

ją złamano.

Towarzyszu komendancie Mróz! Ty i ci, któ
rymi kierujesz, powołani są, by strzec spokoju

ludzi pracy, a tu, mimo was £ obok was spokój
.ten naruszono.

Sekretarzu Komitetu Powiatowego! Tu prze
cież idzie o człowieka i jego zaufanie.

Dlaczego jesteście tacy spokojni?
Zebraliśmy się wszyscy w ciągu pół godziny.

My, którzyśmy przyjechali: przedstawiciele Wo
jewódzkiej Rady, Wojewódzkiego Zarządu Okrę
gu ZNP, z Wojewódzkiej Komendy MO i dzien
nikarze, oraz przedstawiciele wszystkich miej
scowych instytucji. Okazało się wtedy, źe, gdy
całe Brzesko wrze, głowy miejscowych władz
są niezbyt dokładnie zorientowane o sprawie...

No, chyba tak, skoro powiedziano nam, źe
Skowron to biedak, a okazało się, że współ
właściciel kamienicy i właściciel warsztatu

szewskiego. Ze ma 8-ro dzieci i żonę na dzień

przed rozwiązaniem, a okazało się, że 6-ro, a

żona, owszem, spodziewa się rozwiązania, ale
za miesięcy pięć. Powiedziano nam, że Sko
wron wielokrotnie dawał Annie Bursztyn za
stępcze mieszkanie, tylko ona nie chciała, A
okazało się po dokładnych badaniach i spraw
dzeniu na miejscu, że takiego mieszkania w

ogóle nie ma. Mówiono też, że Skowronowie
mieszkają w suterynie, w norze, a okazało się
na miejscu, źe wprawdzie mieszkanie było nie
najlepsze, bo jeden pokój i Ićuchnia w drugim
korytarzu, ale w Brzesku, a nawet w Krako
wie są tacy, którzy przyjęliby i takie z poca
łowaniem ręki.
O tym, jak jest naprawdę, dowiedzieliśmy się

dopiero później, po wielokrotnych wizytach w

Brzesku, po setkach rozmów z różnymi ludźmi.
A wtedy, pierwszego dnia usłyszeliśmy zdanie

przedstawicieli władz. Nie było żadnych pod
staw, by temu zdaniu nie dać wiary.

— A widzicie — zawołał z triumfem w glosie
tow. Bałys zauważywszy nasze wahanie — i cze
go wy tu bronicie?

A wszyscy obecni — prezes Sądu, prokurator
powiatowy, komendant MO i przedstawiciel KP
z ulgą poruszyli się w krzesłach.

— A włamanie? — zapytał ktoś. — Jest to bez
prawie, czy nie?

Co do tego, że prawo zostało „obrażone" wszy
scy byli zgodni. Ale poradzić tu nic nie mogli.
Frokuratcr i komendant MO: „Bo radzili s!ę z

wojewódzkimi władzami i tam w pełni zaapro
bowano ich postawę".

Powiatowa Rada: „Bo ona właściwie nie jest
obowiązana mieszać się do tej sprawy".

Komitet Powiatowy: „Bo postanowił również
do sprawy tej się nie wtrącać".

.— tu 2 nas nie zawinił — powiedział
później do mnie, kiedy już żegnaliśmy się, pro-
kurator, tow. Kołcz. —• A wy od razu lamentu
jecie, że praworządność płacze!

W tym miejscu roześmiali s;e razem z preze
sem Sądu, głośno, beztrosko. Ujrzałam w myśli

zrozpaczoną i spłakaną twarz nauczycielki, jel..
Przygarbione w ostatnich dniach plecy i serce

nu s.ę ścisnęło od tego śmiechu...

— Albo mnie pytacie o zdanie,
albo ich

Śmieszne są czasem żądania (jakże często wy-
suwane przez nas, dziennikarzy) pod adresem
kf by komitet partyjny zajmował się bezpo
średnio absolutnie wszystkim w terenie by

wszystko wiedział i wszystkich znał. A komitety
łatwo jakoś uległy pod tym naciskiem opinii.
Rzeczywiście zaczęły się zajmować wszys;xiiru
O tym, ze odbija się to źle zarówno na pracy
komitetu, jak i innych instytucji, które komi-

te” •lpo^,?astępuie, nie trzeba chyba
2^ °?blca Slę„to Jeszcze w inny spo-
Oto różni lrhy,ba najbardziej niebezpieczne),
ttrb i. indzie i rożne instytucje, w rozmai
tych sytuacjach porozumiawszy się w jakiejś

p0Je7 tym r!!ecz' z® nie zawsze, jak
Imtonh, enw ,komitetu Partyjnego, ba, w
za w^n. 1 V -ten [p0£Ób odP°wiedzialność
za wiele złe załatwionych spraw snada w oczach
ludzi na komitety partyjne, na partię.

Jednocześnie sami towarzysze z wielu powia
towych czy miejskich instancji partyjnych czują
się powołani do tego, by występować w imieniu
całego komitetu, a nawet powoływać się na au
torytet partii w ogóle — także wtedy, gdy rzecz

tego nie wymaga, także wtedy, gdy sprawy nie
znają osobiście. .Sprzeciwiasz się memu stano
wisku — występujesz przeciwko zdaniu partii".

Takie stanowisko zrodziło się w okresie, na

który patrzymy dziś już trochę, jak na czasy
zamierzchłej przeszłości, w okresie, który okre
ślamy, lapidarnym skrótem: „okres kultu jed
nostki". Otóż śmiem twierdzić, że nie wszyscy
towarzysze w Brzesku, a w tej liczbie i’tow. Ku
rach, Ii sekretarz KP, mają ten okres noża sobą.
Przeświadczenie to zdobyłam w czasie, który
spędziłem w Brzesku. Przekształciło się ono w

pewność po rozmowie, jaką odbyliśmy niedawno
z tow. Kurachem w jego gabinecie.

— Już wam powiedziałem, jakie jest nasze

zdanie w tej sprawie: inne niż wasze.
— To znaczy?
— Załatwiacie sprawę jednostronnie, bronicie

tej pani Bursztynowej.
Dlaczego z taką ironią wymawiacie, sekre

tarzu, to „pani”?
— Bo to jest pani, męża miała starostę. A po

za tym ona wykazuje złośliwość, odrzuca wszy
stkie ofiarowane jej przez Skowrona mieszkania
zastępcze. Powiedziała, że musi mieszkać tylko
kolo księżej parafii.

Ciąg dalszy na str. 4.



Rok szkolny „zrf pasem
a ZBM zwleka

z ukończeniem robót

znajdują się stosy gruzu,
gliny i niezasypane doły.

Jest rzeczą oczywistą, że

niesposób usunąć w ciągu
kilkunastu dni wielomiesięcz
ne zaniedbania. Niemniej
Zjednoczenie Budownictwa
Miejskiego powinno dołożyć
wszelkich starań, by choć
część braków i usterek zo
stała usuniętą przed rozpo
częciem nauki.

Brak koordynacji
i Jego skutki

Prot, dr Feliks Boenheim

przybędzie do Krakowa

Nasza Melodia Tygodnia Dokończenie przemówienia
Aleksandra Zawadzkiego

Już za kilkanaście dni rozp ocznie się nowy rok szkolny.
W związku z tym w budynkach wielu szkól dobiegają
końca prace remontowe. Wykonawcy ich nie szczędzą trudu,
by zakończyć je w terminie, a tym samym przekazać wra
cającej z wakacji młodzieży wyremontowane wnętrza.

Czy czynią tak wszyscy wy
konawcy? Okazuje się, że nie
stety nie. Przykładem budy
nek Szkoły nr 75 przy ul.
Grochowskiej 20.

Niespełna rok temu budy
nek został oddany do użytku
z tym jednak zastrzeżeniem,
że sala gimnastyczna i wszyst
kie nie wykończone urządze
nia przekazane będą w ter
minie późniejszym.

Terminy ukończenia prac
były przesuwane z tygodnia
na tydzreń, z miesiąca na

miesiąc, ale .usterek i braków
nie usunięto do chwili obec
nej. Początek roku szkolnego
„za pasem", a drzwi i okna
w klasach w dalszym ciągu
wypadają często razem z fu
trynami, w murze przy oknach
są duże szpary, z niewykoń
czonego dachu przy silniej
szym wietrze spadają dachów
ki, brak stałego podłączenia
prądu do stacji transformato
rowej. Nie wykonano również
dotąd objętych planem lam
perii olejnych na korytarzach.
Na skutek wadliwie wykona
nej instalacji elektrycznej,
powstają krótkie spięcia, kur
ki przy wodociągach psują się
ustawicznie. Wokół budynku

Otwarcie

Klubu Robotniczego
„BIEŃCZYCE

’

W Nowej Huolo przy ul. Pemako-

wa 26 otwarty został Klub Robotniczy

„R!«ńc®yce" Zjednoczenia Przemysło
wego Huty Im. Lenina. Klub przezna
czony jest dla pracowników Kembi-

mleszkańców Nowej Huty. W

Klubu można (przy dobrej

kawie) posłuchać muzyki, prze
jazdy, zagrać w szachy lub

IHtU I

Idkalu

czarne)

czyłzć
bilard.

Zarząd Klińu crganiiować będzie
również wieczory Wldrackle, imprezy

artystyczne lłp.
Klub otwarty jest codziennie w 50-

d; lnach od 15—22.

A troska o konsumenta?
Czekolada i do tego jeszcze I Nabywca zwrócił się z re-

i__ •
_______ __

/4r» I Izbmammi rio kierOWniCZKl
z orzechami należy raczej do
przysmaków. Zdarzają się je
dnak czasem wypadki, iż ów
przysmak okazuje się czymś
nie nadającym do spożycia.
Ten przykry fakt stwierdził

jeden z naszych czytelników
zakupiwszy tabliczkę czekola
dy ze stęchłymi orzechami

wytwórni ZPC „Wawel".

Orkiestra Estradowa
Radia Moskiewskiego

W dniu 15 bm. v Hali „Gwardii’

przy ul. Reymonta wystąp1 gościnnie
Orkiestra Estradowa Radia Moskiew
skiego. Początek o godz 19.30.

Kierownik artystyczny i dyrygent
Grigorij Stollwow, soliści: Maja Go-

łownós, Kaplwllna Łrnarenko, Władi
mir Buócrykow I Władimir Nieczajew.

(Dokończenie ze str. 3)
— Wierzcie mi, badałam tę sprawę, ja i inni

towarzysze i wiemy, że Skowron nie dał jej
nigdy dotąd wolnego mieszkania. A to drugie
jest nieprawdą! Któż wam o tym powiedział?

— Powiedział mi Skowron.
— I wy jemu wierzycie bez zastrzeżeń?
— A wy bronicie tej nauczycielki’.
— Warto. To dobra siła. 35 lat pracuje w

swoim zawodzie, jest łubiana i ceniona jako ak-

tywistka w Brzesku.
Sekretarz (z oburzeniem):
— Kto wam to naopowiadał, chyba jej zna

jomy! My mamy tutaj inne zdanie o niej.
— Mówili ludzie: w Wydziale Oświaty WRN,

w waszej Radzie Powiatowej, nauczyciele...
— Albo pytacie mnie o zdanie, albo ich!!! Ja

zresztą nie znam dobrze sprawy. Raz tylko roz
mawiałem z obiema stronami. Na p:śmie do Ko
mitetu nic nie wpłynęło.

Kiedy opuściłam gabinet sekretarza, siedząca
w przyległej kancelarii nad maszyną dziewczy
na podniosła głowę:

— I co bedzie z Bursztynową, towarzyszko?
Taka krzywda jej się dzieje. To dobra nauczy
cielka i zacny człowiek, ona mnie uczyła...

Bezsilne prawo
Minęło kilka dni. W Brzesku znają już dobrze

nasz redakcyjny v. óz, znają ras. Ostatnio na u-

licy zagadnęły mnie dwie kebiety, z lękiem w

oczach zapytały:
— No i jak ta sprawa bedzie załatwiona? Prze

cież tu już nie chodzi o Bursztynową, ale o cale
miasto. Powiem pani szczerze: my się boimy.
Właśnie — powiedziała sfarsza z kobiet — go
spodarz zapowiedział mi dziś rano: „Niech' tylko
moi synowie wrócą z wojska, zrobią to samo, co

Skowron".
„Sprawa brzeska" jest również znana w Kra

kowie: w Wojewódzkiej Komendzie MO, w Wo
jewódzkiej Radzie Narodowej, w Wojewódzkiej
Frokuraturze. Kilkakrotnie już po dwa, trzy au
ta pełne ludzi — przedstawicieli tych instytucji,
wyrusza’y do Brzeska i... wracały z niczym.

Oto pewnego dnia w obecności wszystkich
miejscowych władz i przedstawicieli z Krakowa
udało się tow. Białasowi, wiceprokuratorowi wo
jewódzkiemu doprowadzić do najlepszego, wy
dawałoby się. załatwienia sprawy. Polegało to
na spisaniu umowy między obiema stronami,
Skowronami i Bursztynową, z której jedna. Sko-
wronowa.'(on był wtedy nieobecny) zobowiązała
się opuścić bezprawnie zajęte mieszkanie w cią

Na zaproszenie Zarządu
Wojewódzkiego TWP przy
bywa do Krakowa niemie
cki uczony prof. dr Feliks
Boenheim — dyrektor Za
kładu Historii Medycyny w

Lipsku.
W czwartek 16 bm. o

godz. 19-ej w Klubie Dzien
nikarzy (ul. Szczepańska 1)
prof. Boenheim wygłosi od
czyt pt. „Innere Sekretion“.

Wstęp wolny.

H—7—948

klamacjami do kierowniczki

sklepu MHD nr 123 (róg Die
tla i Krakowskiej), gdzie cze
koladę kupił, ale ta oświad
czyła: „iż nie interesuje jej, w

jakim stanie znajduje się
sprzedawany towar". Również

prośba naszego czytelnika o

książkę zażaleń nie odniosła

skutku, ponieważ w danym
dniu „sklep książki nie posia
dał".

Bezsprzecznie odpowiedzial
nym za jakość produktu jest
przede wszystkim wytwórca
(we wspomnianym wypadku
ZPC „Wawel"), ale czekolada

mogła także ulec zepsuciu
przez niewłaściwe przechowy
wanie jej w sklepie. Toteż nie
do przyjęcia jest sposób, w ja
ki potraktowała kierowniczka
sklepu reklamację poszkodo
wanego klienta.

W tym oto budynku na

Placu Centralnym mieści
się jedna z licznie od
wiedzanych nowohuckich
placówek kulturalnych —

Klub Międzynarodowej
Prasy i Książki.

Fot. Otto Link

gu kilkunastu godzin, druga — nauczycielka, opu
ścić swoje mieszkanie na rzecz Skowronów z

chwilą, gdy otrzyma (tu następowało zobowiąza
nie Prezydium PRN w Brzesku) mieszkanie w

budynku będącym na ukończeniu. Obie strony
miały następnego dnia spisać tę umowę w Są
dzie. Okazało się, że ob. Skowron ani w Sądzie
się nie zjawił, ani tym bardziej z mieszkania

się nie wyprowadził.
Minęło znów kilka dni. W dziewiątym dniu od

chwili włamania, do Brzeska zajechały znów dwa
auta. Jedno z nich przywiozło szefa Wojewódz
kiej Prokuratury, wiceprokuratora Białasa i pra
wnika Studziżbę. W czasie naszego kilkugodzin
nego pobytu w Brzesku tow. Tetling kilkakrot
nie gestem najwyższego rozdrażnienia chwytał
się za głowę. Pierwszym razem, kiedy dowie
dział się, że mimo iż Wojewódzka Prokuratura
o dwa dni Wcześniej wydała zlecenie areszto
wania Skowrona, a dotąd nie zostało ono wy
konane, drugim razem, gdy zapoznał się z prze
biegiem wydarzeń w dniu 26 czerwca; i wtedy,
gdy dowiedział się że dotąd na Milicji nie spi
sano aktu oskarżenia przeciw sprawcy, a napad
nięta Anna Bursztyn przesłuchana została przez
Milicję dopiero dziś, po dziewięciu dniach. Wte
dy także, gdy przeczytał ową umowę, która mia
ła być podstawą polubownego załatwienia całej
sprawy. Według zdania szefa Prokuratury, fakt

sprania takiej umowy przekreślił możliwość do
raźnego działania w tej sprawie. Sprawa tedy
musi iść na drogę sądową.

'i'
Tak czy inaczej, sprawa Anny Bursztyn będzie

na pewno załatwiona, skoro zajęło się nią tyle
poważnych osób, skoro w słusznym rozwiązaniu
jej zainteresowane jest ostatnio Prezydium PRN
w Brzesku i I sekretarz KP, tow. Lorek, który
po dłuższej nieobecności w Brzesku, powrócił
niedawno do Komitetu. Ale w błędzie jest ten.
kto sądzi, że w ten sposób automatycznie roz
wiąże się sprawa, którą nazwałam przedtem
sorawą „miasta Brzeska". Widzę kilka jej aspek
tów.

Pierwszy i podstawowy. Zo
stała poważnie naruszona praworządność. W ja
kim stopniu fakt ten obciąża organa Milicji i

prokuratury w Brzesku, wykażą badania ze stro
ny ich instancji nadrzędnych. Faktem jest, że
stało się to na oczach mieszkańców miasta i au
torytet tych organów powiatowych został nad
szarpnięty. Faktem jest również (tego praktyka
dowodzi), że jeden akt złamania praworządności
rodzi drugi.

Inny aspekt: Dla rozwiązania jednej
sprawy mieszkaniowej trzeba było tylu wyjaz

(SP)

SŁOWACKIEGO: — Kordian” — godz
19. MIODEGO WIDZA: - „Igraszki
trafu i miłości” godz. 19.15.

Strauss: „Zemsla nietoperza".

Środa

iŁŚOSHHg
szczyty” 16, 18.

na sprze-

gdyż obecnie

SIERPIEŃ

A V iele pieniędzy wydano na propagowanie skupu tzw. o-
’’

pakowań szklanych, a więc przede wszystkim wszel
kiego rodzaju butelek. Wielobarwne cenniki, afisze i plan
sze, reklamowe napisy na drzwiach sklepów i system pun
któw skupu — wszystko to wydało „owoce". Ludzie przy
wykli do składania w domu pustych butelek i odnoszenia
ich co pewien czas do punktów skupu. W ten sposób
w gospodarce państwowej powstawały znaczne oszczędno
ści (skup jest tańszy, niż pro dukcja butelek). Ci zaś, któ
rzy odnosili butelki, zdobywali pewne niewielkie co praw
da, ale nie pozbawione w budżecie domowym znaczenia

kwoty...
Piszemy o tym w czasie

przeszłym,
wszystkie sklepy odmawiają
przyjmowania butelek. J ak

informuje nas dyrekcja MHD
art. spożywczymi, dzieje się
tak dlatego, bo MHD nie ma

gdzie magazynować skupio
nych butelek, odbiór zaś przez
WPHS nie następuje. Trudno
winić Woj. Frzeds. Hurtu

Spożywczego, gdyż ono z kolei

jest w podobnej sytuacji: ma
gazyny przepełnione, a prze
mysł odmawia odbierania bu
telek i innych opakowań
szklanych. Przemysł tłumaczy
się tym, że otrzymuje tak
wielkie ilości nowych opako
wań z hut szkła (z którymi
ma zresztą mniej kłopotu, niż
z opakowaniami wtórnym; —

odpada rp. usuwanie sta
rych etykiet), iż nie może od
bierać opakowań pochodzą
cych ze skupu.

Ną przykładzie tym jaskra
wo uwidocznia się brak ko
ordynacji pomiędzy pianami
produkcji a planami zużycia
materiałów wtórnych. A prze
cież te ostatnie mają nieza
przeczone zalety w porówna
niu z nowoprodukowanymi:
w mniejszym stopniu obcią
żają transport koleją (węgiel!),
nie wymagają nakładów pro
dukcyjnych (gdyż raz już zo
stały wytworzone) oraz — w

wypadku skupowania —przy
noszą oszczędności w gospo
darstwach domowych wielu

obywateli.
Sprawą tą interesowali się

ostatnio w Krakowie przed
stawiciele Min. Kontroli. O-

czekujemy, że Ministerstwo

w krótkim czasie rozwiąże sy
tuację w tej dziedzinie. Jeśli

dopuści się do tego, że nada
jące się jeszcze do użytku o-

pakowania szklane będą wę
drowały’ na śmietnik i stłucz
kę, będzie to wyrzucaniem

pieniędzy w bioto, (zet)

Obaw^zuhce ceny warzyw i owoców
Z sfcr!i

nicncgo

sm (ttlslejsiym oSowiąiuią w ponKUch sprzedaży handlu uspołecz- rc‘.'kowa. 14.10: „Przed obiadem i po ,

rraiigpujące ceny na warzywa i owoce: abiedzie” komedia w 1 akcie J. Chę
burski 1 kg 2.—zl 1 gat. 1.20 zł II gat. cińskiego. 15.00: Audycja dla dzieci.

cebula obcinana 8.— z1 , 5.-zł„ 15.40: Utwory skrzypcowe. 16.0’5: — 1

marchew »» 2.50 zł „ 1.60 zł „ Melodie taneczne. 16.25: Sylwetki
ogórki 5—zł 4.- zł„ kompozytorów „Stanisław Niewiadom
pomidory 16.— zł , 15.-zł „

ski”. 17.00: Muzyka rozryv.'kowa. —

Jabłka deserowe >> 8.—ił 5.50 zł „ 17.30: Odtworzenie Ii-go koncertu Ze
gruszki „cukrówka” »»

E.— zł ,» 6.- zł„ społu Henkelsa i solistów niemieckich

śliwy „jerozolimka" »» 14.—zł , 10. -zł „ w Warszawie. 19.00: „Klub 60-ciu”.

rcnklody „ulena" 10.—Ił » 7.- zł„ 20.20: Wiadomości sportowe. 20.25: —

kalafiory 1 szt. 4.—zł 3.-rł„ Najpiękniejsze glosy świata. 21 .00: —,

'kapusta biała młoda „
1.80 zł , 1.40 Zł „

Kcrcert cho-pdnowsk1:. 21 .30: Piosenki

PRZETWORY radzieckie. 22.00: Wiadomości sporto
ogórki małosolne 1 Kg 8.—zł we. 22.25: Turniej zespołów jazzowych1

kspusta kiszona »» 4zł w Sopocie. 23.10: Muzyka popularna

dów, takiej ilości ludzi, a wszystko przez błąd,
jaki popełniono na początku w miejscu prze
stępstwa.

Jeszcze jeden z aspektów
można by nazwać podważeniem zaufania nauczy
cielki do tych władz, które nie potrafiły jej obro
nić w chwili, gdy naruszono jej spokój i mienie,
do tydh władz, które nie okazały jej serca i po
mocy przez cały czas trwania jej trudności.

I ostatni aspekt, ten chyba naj
ważniejszy: idzie o sprawę wielkiej wagi: o zau
fanie i autorytet. Warto by przecież (i odpowie
dzialni towarzysze z Brzeska powinni to nie

zwlekając uczynić) zastanowić się nad faktem,
jak to się stało, że w całej tej sprawie opinia
zwykłych mieszkańców miasta nieznana była
i dotąd nie jest znana przedstawicielom władzy
tego miasta?

Nikt nie ma 1 nie może mleć pretensji do
odpowiedzialnego za wiele rzeczy i z pewnoś
cią zawalonego pracą sekretarza KP, by znał
dobrze każdą sprawę w swoim powiecie. Ale
można i trzeba mieć pretensje do tow. Kura-
cha o to, że nie znając dokładnie sprawy zaj-

"

muje zdecydowane stanowisko, popierając je
ponadto autorytetem instancji partyjnej! Mo
żna i trzeba mieć pretensje do Miejskiej i Po
wiatowej Rady Narodowej, że wcześniej nie

uczyniono wszystkiego, aby nie dopuścić do tego,
co zaszło. Przecież pierwsze włamanie było
jeszcze w lutym! A o tym, że nowi właści
ciele kamienicy chcą usunąć z niej nauczyciel
kę Bursztynową sygnalizowała „GAZETA" je
szcze przed kilkoma miesiącami, tylko, że sy
gnału tego nie wziął nikt w Brzesku pod u-

wagę... A i sama Skowronowa — jak powia
da — wielokrotnie domagała się w obu Ra
dach mieszkania.
I zresztą, nie chodzi tylko o tę ostatnią sprawę,

o której można by powiedzieć: jedna z wielu
spraw mieszkaniowych. Była spraw’a Urszuli K.,
dziewczyny niesłusznie usuniętej z pracy. By
ła sprawa nauczycielki Kunert — również nie
słusznie odsuniętej z pracy w zawodzie nauczy
cielskim. ^Stanowisko miejscowych czynników
społecznych i tutaj nie było słuszne. Wszystko
to mówi o jednym: w Brzesku dzie
je się niedobrze. Widzi to zresztą w

Brzesku wielu ludzi, tylko nie mają dość od
wagi i siły woli by zająć zdecydowaną postawę.

Sytuacja dojrzała chyba do tego, by zajął się
nią Komitet Powiatowy, cala instancja partyj
na, bo powtórzę: idzie o sprawę
wiie1kiej wagi—zaufaniai au
torytetu.

MARIA THAU

Pt) RANKI:

APOLLO: „Próba wierności”

12.15. UCIECHA: „Konik polny”
12. WANDA: Seanse dla dzieci 10.15,
11.30, 12.45. WOLNOŚĆ: „Ekspres z

Norymberg:” 10, 12. ML. GWARDIA:

„Czarodz. kapelusz” 10, 12. SZTUKA:

„Dwaj żołnierze'' 10, 12. ŚWIT:
„Cienie na torach” 1'0, 12. STAL:

„Skarb” 10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren” 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó
rza” 19.45. UCIECHA: Diabeł wcielo
ny” 15.45, 18, 20.15. WANDA: „Salto
mortale” 16, 18, 20. WARSZAWA: —

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18, 20. SZTUKA:

„Achtung! Banfiteni” 15.45, 18, 20,15.
ŚWIT: „Ich troje” 16, 18, 20. STAL:

„Widma opuszcza-;ą
20. ML . GWARDIA: „Upiór
daż” 15.30, 17.30, 19.30.

INTERNISTYCZNY: Szpital im. Bier
nackiego, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpitala
Miejskiego im. Biernackiego, Trynl-
tanska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,
i Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

^Dietla 76, Karmelicka 23. Szczepań
ska . 1, J-ub.cz 7, Dląga 88., Kraków:

ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

Godzina 12.04: Orkiestry rozryw
kowe i Słynni piosenkarze. 13.00: „W
jednej z jaskiń” pog. mgr W. Bende
ra. 13.15: Koncert rozrywkowy. 13.40:

Felieton literacki. 13.50: Muzyka cpe-

(Ciąg dalszy ze str. 2)
uczciwych i kochających swój
kraj obywateli — ludzi pracy,
partyjnych i bezpartyjnych,
a z drugiej garstka wyzyski
waczy i reakcjonistów, nie
przejednanych wrogów Polski
Ludowej.

Jedność powinniśmy umac
niać również na gruncie poli
tyki zagranicznej naszego pań
stwa — polityki, która służy
sprawie pokoju i przyjaźni
między narodami, polityki,
która umacnia bezpieczeństwo
naszych granic i podnosi po
zycję Polski w świecie.

Polityka Polski Ludowej
wspiera się na mocnym fun
damencie, na wspólnocie celów
i dążeń krajów wielkiego obo
zu socjalistycznego, realizują
cych wspólny proces tworze
nia nowego lepszego życia, ży
cia, które w 1917 roku zapo
czątkował Wielki Paździer
nik, a któremu w naszym kra
ju. przed 12 laty, dała począ
tek nasza polska rewolucja
ludowo-demokratyczna.

Wspólny cel — socjalizm —

nie tylko nie wyklucza, ale
właśnie zakłada własny wkład
każdego z krajów naszego o-

bozu. Droga każdego narodu
do socjalizmu ma cechy spe
cyficzne, właściwe danemu
narodowi, i na tej drodze, ko
rzystając z doświadczeń in
nych, tym szybciej cel osiąg
niemy. Czerpać z najlepszych
polskich tradycji, z bogatego
dorobku kultury narodowej —

i wcielać w życie wspólne z

z innymi narodami idee socja
lizmu — oto słuszna droga
przed nami.

Rozważając dalej sprawę
jedncści Polaków we Froncie

Narodowym trzeba wskazać na

postulat konsekwentnego po
wszechnego rozwijania demo
kratyzacji na wszystkich szcze
blach — od ogólnopolskiego
komitetu aż po gromadzkie i
osiedlowe komórki Frontu.

Trzeba, żeby — jak powie
dział inny działacz Frcntu —

demokratyzacja rozwijała się
u nas bez „przymrozków". —

Trzeba więc zwalczać 'wszelkie
administracyjne metody, wszel
kie objawy komenderowania,
tłumienia dyskusji i krytyki,
hamowania oddolnej inicjaty
wy i zahamowania w postę
pie zdrowego procesu demo
kratyzacji. Na szerokiej plat
formie Frontu Narodowego
spotykają się aktywiści społe
czni, którzy reprezentują róż
ne stanowiska w tej czy in
nej sprawie, którzy oczywi
ście nie we wszystkim mają
jednakowe poglądy. Jest rze
czą zrozumiałą, że musi tu na
stępować ścieranie się różnych
poglądów, dyskusja i dopiero
tą drogą ustalanie wspólnych
wniosków i wspólnego dzia
łania. Kierownicza”rola paTHti
powinna się w tym wyrażać,
że członkowie partii w komi
tetach Frcntu Narodowego, że

przedstawiciele instancji par
tyjnych reprezentują we Fron
cie politykę partii, wyjaśniają
i przekonują w drodze dysku
sji o słuszności tej polityki,

i równocześnie wnikliwie i z

, szacunkiem przysłuchują się
głosom opinii publicznej i u-

1 czą się od niej.
1 Należy dążyć do tego, aby
odpowiedzialny przedstawi
ciel komitetu partyjnego, tak
samo jak przedstawiciele miej-

1 scowych władz ZSL i SD
czynnie, a nie tylko od święta
uczestniczyli w pracach komi-

1 tetów Frontu Narodowego i
i tu bezpośrednio współdziałali
, z bezpartyjnym aktywem.

Powinniśmy dokonać prze
glądu obecnego składu komi
tetów Frontu Narodowego.
Jest w nich na pewno wielu
takich obywateli, którzy obar
czeni nadmiarem innych fun
kcji figurują tylko na liście
członków komitetu, ale w jego
pracach nie biorą udziału.
Brak natomiast częstokroć ta
kich ludzi, znanych i szano
wanych przez miejscowe spo
łeczeństwo i mogących wiele

pożytecznego zdziałać, których
jednak nie potrafiliśmy przy
ciągnąć a nieraz odtrącaliśmy
Po sekciarsku. Powinniśmy w

całym naszym życiu społecz
nym, a zwłaszcza we Froncie

Narodowym, oceniać ludzi we
dług ich pracy, wiedzy, posta
wy patriotycznej.
U1 RONT Narodowy skupia o-

gół wyborców, którzy wy
bierają posłów na Sejm i rad
nych do rad narodowych
wszystkich szczebli. Konstytu
cja nasza mówi, że przedsta
wiciele ludu w Sejmie i w ra
dach „są odpowiedzialni przed
swymi wyborcami i megą być
przez nich odwoływani". W

innym artykule Konstytucja
stwierdza, że wszystkie orga
ny władzy i administracji pań
stwowej, obowiązane sa „zda
wać narodowi sprawę ze swej
działalności, uważnie rozpa
trywać i uwzględniać słuszne
wnioski, zażalenia i życzenia
obywateli w myśl obowiązują
cych ustaw".

Wiemy, że te postanowienia
Konstytucji nie są jeszcze w

pełni realizowane i że naj
szerszym forum dla ich reali
zacji powinien być właśnie
Front Narodowy. Gdzież jak
nie na zebraniach wyborców,
zwoływanych przez Front Na
rodowy posłowie i radni po
winni systematycznie zdawać

sprawę ze swej działalności,
wysłuchiwać krytycznej oceny
i wniosków wyborców, a po-

i tern informować ich o tym co

. zrobili? Gdzież, jak nie przez
Frccit Narodowy może być

1 wcielane w życie konstytucyj
ne prawo wyborców — odwo
ływania tych przedstawicieli

narodu w Sejmie i w radach,
którzy źle swój mandat wy
konują? Trzeba nam możliwie

szybko opracować przepisy
prawne o trybie odwoływania
posłów i radnych.

Pragnę jeszcze zatrzymać się
nieco n.a innych konkretnych
zadaniach, które Fro-nt Naro
dowy mógłby sobie postawić.

A więc o praworządności.
Powołane są do czuwania nad

przestrzeganiem praworządno
ści sądy i prokuratura. Zro
biliśmy ostatnimi czasy sporo,
aby nigdy więcej nie było ła
mane prawo w naszym kraju,
aby każdy uczciwy obywatel
był spokojny, że nie powtórzą
się krzywdy i ciężkie błędy
minionego okresu, aby czło
wiek niewinny nie był prze
śladowany, a.ni skazany, aby
w najdrobniejszych codzien
nych sprawach pracy i bytu
ludzkiego ściśle przestrzegane
były przez organa administra
cji obowiązujące ustawy i

przepisy prawne. Sądzę jed
nak, że nie tylko powołane do
tego instancje i władze, ale
także społeczeństwo i jego or
ganizacje powinny być straż
nikami praworządności. Każdy
komitet Frontu Narodowego
spełni jeden ze swoich podsta
wowych obowiązków społecz
nych, gdy’ stanie w obronie

szykanowanego obywatela —

z jakiegokolwiek powodu by
to nastąpiło. I tak samo ko
mitety Frcntu Narodowego
powinny przyczyniać się z ca
łych sił do wyrabiania w oby-
wate ach, w młodzieży poczu
cia obowiązku wobec państwa
i społeczeństwa.

PRAWA poszanowania pra
wa nie tylko przez organa

władzy, ale także przez każ
dego obywatela w społeczeń
stwie. sprawa wysokiej obo
wiązkowości i moralności w

życiu społecznym — to w na
szym kr^ju palący, poważny
problem.

Długi
nych
ły, że nie ugruntowali się u nas

dostatecznie głęboko i powsze
chnie właściwy obywatelski
stosunek do przepisów prawa,
do obowiązków wobec pań
stwa, do sprawy dobra ogól
nego. Zna je na pamięć każdy
dojrzały działacz społeczny.
Dwunastoletni zaś okres od
rodzonej państwowości pol
skiej nie wystarczył, by usu
nąć to dziedzictwo. A przecież
w warunkach uspołecznienia
środków produkcji, handlu,
komunikacji itd. — w warun
kach budownictwa socjalisty
cznego, z całą siłą stanęła
przed nami sprawa świadomej
dyscypliny państwowej i spo
łeczne’. sprawa obywatelskie
go traktowania dobra c-gólne-
gp i. ugruntowania -tej prawdy,
iż dobro człowieka pracy i do
bro państwa ludowego są ze

sobą ściśle spojone.
Problem ten przejmuje głę

boką troską wielu obywateli.
Na przykład obywatel Zenon

Leszczyński w liście z dnia 25
koca br. skierowanym do Ko
mitetu Centralnego PZPR, pi_
sze:

„Majątek w kraju został u-

spcłeczniony, a obywatele na
dal myślą po kapitalistyczne
mu i egoistycznie. Ludzi wy
chowanych społeczn e jest ma
ło... Widzę dużą nieuczciwość
w zakład-ach pracy jak i poza
zakładami".

Autor listu pragnie „żeby
troska o całość i zwiększenie
majątku społecznego była ta
ka, jak troska o majątek oso
bisty. Żeby straty w majątku
społecznym (materialne i mo
ralne) odczuwano tak, jak
stratę własnego majątku".

„Moim zdaniem — pisze ob.
Leszczyński — poza naprawą
gospodarczą należałoby zająć
się naprawą ludzi".

jest szereg historycz-
przyczyn, które spraw:-

W tych słowach zostało sfor
mułowane jedno z doniosłych
zadań Frontu Narodowego:
pełnić rolę wielkiej szkoły o-

bywateiskiego wychowania —

w duchu poszanowania prawa
i troski o wspólne społeczne
dobro.

Dużo też do zrobienia i do
odrobienia mamy wszyscy: i
dom rodzinny i szkoła i ŻMP
i harcerstwo, i wszyscy do
rośli w naszej pracy z mło
dzieżą. Wiadomo ogólnie, że
obok wspaniałych charakte
rem, ideowośćią i pracowito
ścią młodych dziewcząt i

chłopców mamy wiele mło
dzieży w mniejszym, czy więk
szym stopniu, zaniedbanej i

wypaczonej. Rozwiązłość po
stępowania, brak zamiłowania
do swojej dziedziny nauki czy

Pracy, a niekiedy wręcz chu
ligaństwo — jeet niestety na
dal zjawiskiem wśród mło
dzieży nieodosobnionym.
p OTRZEBNY jest tu wspól

ny wysiłek i domu rodzin
nego i szkoły i organizacji
młodzieżowej — wszystkich o-

bywateli, wśród nich na pier
wszym miejscu społecznych
działaczy, których tak wielu
liczy Front Narodowy.

Pragnę również choć po
krótce poruszyć sprawę tych
wszystkich, którzy w szere

gach Armii Krajowej, Batalio
nów Chłopskich czy też forma
cji polskich na Zachodzie wal
czyli przeciwko najeźdźcy, hi
tlerowskiemu o wyzwolenie
Polski. Potępiliśmy i potępia
my wszelką dyskryminację
wobec tych naszych braci, któ
rzy walczyli z okupantem w

innych pod względem ideowo-

politycznym szeregach niż sze
regi Gwardii Ludowej i Armii

Ludowej. Dziesiątki tysięcy
byłych AK-owców i BCh-ow-

ców wniosło wiele ofiarnego
wysiłku i umiejętności dla do
bra wspólnej nam wszystkim
Ludowej Ojczyzny. Dziś wszy
stkich, obywateli oceniać po
winniśmy wed’.ug ich praty
dla Polski Ludowej.

Istniejące jeszcze w tej
dziedzinie przejawy nieuzasa 1-

nionej nieufności należy kon
sekwentnie zwalczać.

Cały kraj z uznaniem powi
tał inicjatywę Stołecznej Rady
Narodowej, która wykonując
wolę ludu Warszawy powzięła
uchwałę o budowie w stolicy
pomnika „Bohaterów Warsza
wy". Będzie to hołd złożony
wszystkim bojownikom, którzy
oddali swe życie w obronie Oj
czyzny w latach 1939—1945,
ginąc za świętą sprawę wolno
ści i niepodległości Polski. Bę
dzie ten pomnik widocznym
symbolem jedności wszyst
kich patriotów, którzy walcząc
pod tym, czy innym znakiem
— za Polskę swą krew prze
lewali, a teraz dla niej pra
cują.

Jedną z form działania
Frontu Narodowego powinny
być nadal czyny społeczne.
Można wyrazić nadzieję, żę w

nowym okresie, kiedy oczy
szczamy nasze życie z biuro
kratycznych narośli i hamul
ców, tym bujniej będzie mo
gła się rozwinąć gospodarska
inicjatywa terenowa. Trzeiia
tę inicjatywę wspierać ze

wszech miar, a robić to powin
ny w pierwszym rzędzie rady
narodowe.

Front Narodowy, jego ko
mitaty terenowe powinny
podchwytywać i rozwijać każ
dą zdrową inicjatywę społecz
ną, obejmować swym zasięgiem
organizacyjnym każdy przejaw
ożywiania się zwłaszcza w ma
łych miastach i miasteczkach,
a także wsiach i osiedlach, ży
cia kulturalnego, towarzyskie
go — wspólnie inteligencji,
robotników i chłopów.

ostatnia. Już

przed Frontem
Narodowym przed wszystkimi
działaczami Frontu Narodowe
go stanie wielka praca społe
czna związana z kampanią wy-,
borczą do Sejmu.

W październiku roku bieżą
cego, a więc za trzy miesiąca
kończy się kadencja Sejmu,
wybranego z list Frcntu Naro
dowego w roku 1952. Zbliżają
się wybory do nowego Sejmu,
który naród powoła zgodnie z

konstytucyjnym terminem w

grudniu bieżącego roku.
W obecnym okresie donio

słych przemian i postępującej
demokratyzacji naszego życia
politycznego, a zwłaszcza na

ostatniej swej sesji Sejm w

większym stopniu niż w latach
poprzednich wykonywał swo-

je funkcje najwyższego organu
ustawodawczego i organu kon
troli innych organów władzy
i administracji państwowej.
Ostatnia sesja Sejmu była wy
razem wzrostu roli Sejmu,
wzrostu aktywności i inicjaty
wy poselskiej. Dowiodły tego
prace komisji sejmowych . i

dyskusja na plenum, skupia
jąca na sobie uwagę, szerokiej
opinii publicznej. Kształtują
się najwłaściwsza forma fun
kcji parlamentu w naszym
państwie demokracji ludowej.
Dalszy rozwój będzie szedł

niewątpliwie w tym kierunku,
aby Sejm wyrażając interesy
narodu, wykazywał żywą ini
cjatywę ustawodawczą, brał

jak najczynniejszy udział W
ocenie projektów ustawodaw
czych wnoszonych przez rząd,
poddawał częstszej i bardziej
wnikliwej kontroli działalność
wszystkich ■innych organów
władzy państwowej. Niezbęd
nym warunkiem podnoszenia
roli Sejmu jest umocnienie
więzi pcslów z wyborcami
z Frontem Narodowym.

PRAWA
wkrótce

CE5M, który naród wybie-
k'rze na następne cztery la
ta, stanie przed szczególna
odpowiedzialnymi zadaniami.
Będą to lata realizacji Planu

5-letniego, wielkiej pracy dla

poprawy bytu społeczeństwa,
dalszej dogłębnej demokraty
zacji życia w Polsce we wszy
stkich dziedzinach, dalszego u-

macniania niepodległości na-

szego ludowego państwa, dal
szego pomnażania naszego u-

działu w walce o pokój na

świecie.

OBYWATELE!
TORONT Narodowy skupu

wszystkich patriotów pol
skich budujących Polskę so
cjalistyczną. Zrodził się z czy
nu patriotycznego, umacnia się
w czynie patriotycznym i wal
ką ccdzienną twcrz.y potęga
Ojczyzny. Naród polski, nie
złomny, ofiarny i pracowity,
gotów jest poświęcić wszystka
swe siły aby Polska w rodzi
nie narodów świata zajmowała
godne siebie miejsce. Jesteś
my dumni z naszego dorobku
lat ubiegłych i jesteśmy zdecy
dowani z całą bezwzględnością
wyplenić z naszego życia wszy
stkie chwasty, które zagłusza
ły pełny rozkwit Ojczyzny. Od

czynnej i obywatelskiej posta
wy każdego patrioty zależy
byśm.y wielkie i ambitne dz e-

ło dalszego rozwoju sił nasze
go kraju realizowali szybko, z

całą energią i najskuteczniej.
Czeka nas wszystkich wytę

żona praca poetyczna.
Jestem głęboko przekonany,

że wypełnimy nasze obowiązki.
Przyświecają nam idee, wy

pisane na sztandarach Frontu
Narodowego: Jedność w pracy
i walce o rozkwit Polski Lu
dowej, o dobrobyt narodu, o

pokój i socjalizm. (Długotrwa
łe oklaski).


